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WYKRĘTY,
Pan Jaworski, widząc, że otwarta kampanja 

przeciw Czechom zjednałaby mu niepodzielne 
oburzenie całego kraju i wszystkich Polaków w 
parlamencie., z wyjątkiem Daszyńskiego, uznał 
za stosowne wywinąć się z niemiłego położenia, 
odnośnie do nieniemieckich interpelacyj tak, jak 
tylko będzie mógł najlepiej.

Zabiegijego zostały w części uwieńczone pomyśl
nym skutkiem, gdyż udało mn się odwieść Czechów 
od domagania się otwarcia dyskusji nad zna- 
nem juz oświadczeniem prezydenta Yettera. Nie 
przeszkodziło to jednak wcale rozwinięciu się 
tej dyskusji, a odbyła się ona pod pretekstem 
rozprawy nad protokołem ostatniego pt siedzenia, 
na którem właśnie hr. Vetter złożył swoje, 
krzywdzące austrjackich Słowian oświadczenie.

Podobny wybieg, podsnnięty przez pana Ja 
worskiego, świadczy o niemałym sprycie, z jakim 
sternik Koła polskiego lawiruje pomiędzy rafą 
niepopularnośń, grożącą mu nie na żarty sromo
tne m rozbiciem, a przedpokojami dworskimi, które 
są dlań istnym przylądkiem Dobrej Nadziei.

Ale regimentarz, uratowawszy w ten sposób 
zarówno pozory lojalności względem dworskiej 
kamaryli, jak i względem żądań polskiego spo
łeczeństwa, nie uniknął wszakże kompromitacji.

Polega ona w tern, że podczas dyskusji nad 
sprawą interpelacyj nieniemieckich, obchodzącą 
zarówno Polaków, jak i innych Słowian, zabie
rali głos przedstawiciele wszystkich narodowości 
w Izbie, z wyjątkiem reprezentanta narodu pol
skiego. W chwili, gdy niemiecka ręka sięgnęła 
łapczywie po przywileje naszej mowy ojczystej, 
Polacy nic nie mieli do powiedzeń a.

Zdaje się, że o całej ohydzie tego postępo
wania nie potrzebujemy objaśniać naszych czy
telników. Wszak nawet międzynarodowy socjalny 
demokrata, Daszyński, nie wahał się skompromi
tować w oczach całej Izby, wygłaszając bezsen
sowne tyiady w obronie Niemców, byle tylko 
wydać swoje zdanie o zasadniczej kwestji inter
pelacyj nieniemieckich; jedni Polacy zachowali 
arcylojalne i arcydyskretne milczenie, składając 
dowód, że na języka polskim nic im faktycznie 
nie zależy.

Natomiast w zamian za pełne kortoazjii po
litowania nad smutną polityką Koła ustępstwo 
Czechów, odwdzięczyli im się Polacy w ten spo
sób, że przy wyborach prezydjum komisji budże
towej pos2li przeciw pobratymcom, skntkiem 
czego Czesi nie otrzymali miejsca w prezydjum. 
Miało to ten skutek, iż Stranshy, imieniem Cze
chów, zapowiedział; wstrzymanie się od pracy we 
wzmiankowanej komisji.

Nie wiemy czy takie usuwanie potężnego 
stronnictwa czeskiego od udziału w poważnej 
pracy parlamentarnej zgadza się z chęcią uru
chomienia Bady pańswa, otrębywaną przez Koło 
polskie. Nie wiemy również czy podobna chy
tra, dwulicowa polityka pana Jaworskiego mo
że liczyć na trwałe sukcesy. I  przejmość Cze- 
ohów musi przecież mieć także jakieś granice, 
które nie mogą nie kolidować ze „zdrowym e- 
goizmem" regimentarza, zwłaszcza wobec nieza
przeczonego faktu, iż egoizm ten jest raczej pry
watnej, niż publicznej i ściśle politycznej na
tury.

PATOLOGICZNY STAN IM POLSKIEGO.
WIEDEŃ 21 lutego.

(—r.) Sprawa nieniemieckich interpelacyj, o 
którą Czesi toczą mężną walkę, wygląda pozor
nie, wskutek soflsterji niemieckiej, jako czeska 
sprawa i tak ją  bezpłciowe koła ogłupiałych 
mameluków i dworskich lokajów przedstawiąją. 
Tymczasem jest to zupełnie tak samo sprawa 
polska, jak oseska i wogóle wszystkich Indów

austrjackich, klórym artykuł XIX zasadniczych 
ustaw państwowych poręcza równouprawnienie 
narodowe, a regulamin Izby, nie zawierając po
stanowienia, że ma się używać przy rozprawach 
parlamentarnych języka niemieckiego, dozwala 
każiemu z posłów przemawiać w swoim języku, 
czynić wnioski i stawiać interpelacje do rządu. 
Ograniczenie tego prawa regulaminem Izby i 
ustawą konstytucyjną poręczonego na korzyść 
języka niemieckiego jest istotn;e pogwałceniem 
równouprawnienia narodowego.

Mameluctwo rządowe i niemiecka strona 
interesowana usiłują z drugiej strony rzecz przed
stawić tak, jakoby t» sprawa równouprawnienia 
narodowego wcale nie dotykała, a była tylko 
udogodnieniem w prowadzeniu interesów parla
mentarnych. Jest to stanowczo nieprawdą. Jeśli 
zaś kto wątpił, że to sprawa pierwszorzędnej 
wagi, ten potrzebuje tylko przeczytać w spra
wozdaniu z wczorajszego posiedzenia Izby to, co 
p. Wolf otwarcie o tern wypowiedział, zdradza
jąc ukryte zamiary Niemców, którzy całą spra
wę z nienacka postawili na porządku dziennym. 
Z przemówienia Wolfa wynika, że to jest pierw
szy wyłom w murze równouprawnienia narodo
wego, pierwszy stopień do niemieckiego języka 
pośredniczącego czyli państwowego, bo skoro w 
parlamencie będzie istniał język niemiecki, jako 
jedyiie uprzywilejowany przy obradach parla
mentarnych i jako wogóle urzędowy język par
lamentarny, to o ileż łatwiej potem zrobić go 
urzędowym językiem głównych władz rządowych 
i — niemiecki język państwowy jest gotowy.

Warto było słyszeć jak na dzisiejszem posie
dzeniu Izby czescy posłowie w liczbie aż dzie
sięciu (Paeak, Kramarz, Brzorad, Płaczek, Forszt, 
dr Ryba, Rataj, Zaworka, Czerny i Kubr) bro
nili praw swojego ukochanego języka ojczystego, 
z jaką miłością, 2 apałem, rozumem i energją to 
czynili. Bronili go jak lwy, zakładając bez różni
cy protest przeciwko gwałceniu praw narodo
wych. W imieniu Kroatów i Słoweńców, w imie
niu klubu słowiańskiego środka, były także pro
testy, tylko polski język pozostał jak biedna i 
upośledzona sierotka, za którą się nikt nie ujął, 
nikt o prawa jego nie upomniał, chociaż Koło 
polskie liczy aż 61 członków

Czy to nie srom i hańba! Widocznie Koło 
polskie znajduje się w dziwnym stanie patologi
cznym, gdyż inaczej byłoby coś podobnego wręcz 
niemożebnem Biedna Polsko, która takich masz 
obrońców! Przy takiej miłości ojczyzny, takim 
rozumie stanu i temperamencie, mogą Niemcy 
tak. jak zabrali Pomorze, Śląsk, Prusy i znaczną 
część Wielkopolski, zabrać wszystko i zniemczyć 
do szczętu.

Zamiast bronić praw własnego języka ojczy
stego puściło się Koło na drogę rokowań z Cze
chami, by ich odwieść od robienia skandalu w 
Izbie, względnie od stawiania w Izbie wniosku, 
żeby otworzono dyskusję nad rozstrzygnięciem 
prezydenta w sprawie nieniemieckich interpela
cyj. Koło polskie, zamiast swego języka, broniło 
prezydenta Vettera i prezydenta gabinetu Kor- 
bera!

Natomiast jak puszczyk pisnął przeraźliwie 
p. Daszyński. Bronił prezydenta i rządu fakty
cznie, bronił Niemców występując przeciwko Cze
chom walczącym o święte prawa narodowe. Ta
ka walka zowie się u tego pana szowinizmem 
narodowym. Nie był jednak tym razom szczęśli
wym w argumentach. Odmawiając Czechom pra
wa do upominania się, żeby obok niemieckiego 
języka były i inne języki równouprawnione w 
parlamencie, uzasadniał to powołując się na re- 
gulamin Izby, że w nim nie jest powiedziana, 
W jakim języku mają się toczyć obrady w par
lamencie, ergo — wlazł na gruszkę rwał pie
truszkę, cebula — Czesi będą mieli dopięro wte
dy prawo domagać aię tego, jeśli zmienią regu
lamin Izby(!) i włożą w niego wyraźne posta
nowienie, że w parlamencie wolno mówić i wno
sić wnioski i interpelacje także i w nieniemie
ckich językach, względnie że te wnioski i inter
pelacje mają być w finale czytane w Izbie

i w oryginale wcielane do protokołu.
Więc okoliczność że w regulaminie Izby nie

ma wzmianki o języku parlamentu, wywodzi lo
gika trybuna z krakowskiej ujeżdżalni, wyłączne 
uprawnienie języka niemieckiego jako parlamen
tarnego. Zdrowy roznm chłopski musi tu dęba 
stawać, gdyż właśnie niewymienienie języka nie
mieckiego w regulaminie, jest oczywistem uza
sadnieniem żądania Czechów walczących za swo
je i nasze prawa.

LISTY Z CZECH.
PRAGA 19 lutego. 

Karnawał w Pradze. —  Horoskopy polityczne. —  
Rozmowa cesarza po czsskn. — Jub liu sz  H la v li .  —  

Strajk teatralny.
Najzaciętsi wrogowie Czechów przyznać mu

szą, że niewielki stosunkowo ten naród, należy 
do naibardziej pracowitych na świecie, a w szcze
gólności w państwie austrjackiem. Owa praco
witość niezmordowana, w połączeniu z hartem 
ducha, iście stalowym, nabytym w ciągu wielu- 
wiekowych zapasów z wrogiem przemożnym, a 
nieprzejednanym, postawiła dziś naród czeski w 
pierwszym szeregu narodów najbardziej cywili
zowanych. Wytężająca praca by nie była zbyt 
nużącą, wymaga też ode tchnienia, rozrywki. — 
Umieją też Czesi bawić się wesoło, ochoczo; 
istnieją tu najrozmaitsze stowarzyszenia, kluby 
itp., których człoukowie oddają się wszelkiego 
rodzaju sportonr. Do najmilszych rozrywek na
leżą u Czechów zabawy taneczne, które w całej 
pełni występują w okresie karnawałowym; ileż 
to brawury, szczerego, naturalnego humoru perli 
się w domach czeskich w czasie rządów króla- 
burlesca, mości karnawału. Złota Praga, oddając 
„a tout seigneur tout honneur“ wielzie w tym 
względzie prym jej przynależuy; to też gwarno 
tu, strojno i wesoło w czasie karnawału, jak w 
klasycznej macierzy tego rodzaju zabaw, Italji.

Biorąc na ogół, Czesi nie mają w swem uspo
sobieniu t-j wykwintnej „tenerezzy“, właściwej 
synom Południa, zbywa im na naszej galanteiji, 
nadającej Polakom miano „Francuzów Północy"; 
wybitną natomiast, a wielce dodatnią cechę tu 
tejszych zabaw towarzyskich stanowi swoboda, 
szczerość, niewymuszoność. Nie widać u Cze
chów chęci wyodrębniania się czy tytułem, czy 
stanowiskiem społecznem, czy też bogatą toale
tą. Widzieli to Polacy na przyjęciach i zaba
wach, urządzanych tu przed dwoma laty z oka
zji jubileuszu i zjazdu dziennikarzy słowiańskich. 
W sali Zofijskiej, w Nar. Domu na Winohra- 
dach, w Besedzie mieszczańskiej bawili sie wów
czas urzędnicy, przemysłowcy, kupcy, właściciele 
dóbr, nauczyciele i małomieszczauie z całą swo
bodą i naturalnością; poznać było można, że 
duch wolności i równości, dnch szczerze demo
kratyczny ożywia i zapala wszystkie warstwy 
narodu czeskiego.

U schyłku karnawału, w czaBie t. zw. osta
tków, spotykać można było często na „plesach" 
(balach) i „szibrzłnkach" (wieczorkach) posłów 
parlamentarnych. Natrafiłem właśnie wczoraj w 
sali balowej na grono parlamentarzystów i nie 
zdołałem oprzeć się pokusie, by nie wszcząć roz
mowy na temat bieżących spraw politycznych. 
Mówiliśmy obszernie o sytuacji w Radzie pań
stwa; horoskop w następstwie wysnuty, w cie
mnych niestety przedstawia się barwach. Dla 
uzdrowienia ciężko chorego organizmu państwo
wego — mówił dr K. — dla wprowadzenia ży
cia parlamentarnego na tory normalne, potrzeba 
przedewszystkiem wszechstronnej dobrej woli, 
a tej zbywa czynnikowi uprzywilejowanemu — 
Niemcom Wszyscy oni, z nielicznymi wyjątkami, 
dążą jawnie do pełnej hegemonji; chcą zająć 
w Przedlit&wji takie stanowisko, jakie mają Ma
dziarzy w Węgrzech. Mówiąc o Niemcach, nie 
można też pominąć wybijających się na czołe 
z gwałtowną siłą prusofilów i radykałów śie- 
■ieckich, dla których bożyszozem jest duch Bi
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smarcka, a Mekką — Berlin. Czyż z takimi 
ludźmi można mówić o sprawiedliwym pokoju,
0 równouprawnieniu narodów? Złożyli oni nie
dawno dowód „pokojowego" usposobienia — wy
suwając kandydaturę nieprzejednanego naszego 
wroga, dra Pradego, na prezydenta izby posel
skiej. W lot zaś potem jęli się kwestji języko
wej, dotyczącej rozpraw w parlamencie.^ Co do 
tej sprawy, dwóch zdań być nie może: rozstrzy
gnął ją dawno § 19 zasadoiezych praw państwa. 
Uznawano i szanowano prawa narodów słowiań
skich jeszcze w sejmie z r. 1848/9; wówczas 
bowiem wszystkie wnioski i interpelacje odczy
tywano w językach: niemieckim, polskim, cze
skim, ruskim, serbskim, włoskim i rumuńskim. 
Jeżeli komu, to Słowianom przysługuje równo
uprawnienie, gdyż narody te stanowią w Austrji 
poważną większość, im głównie zawdzięcza pań
stwo swą siłę i potęgę, podtrzymywaną w zna
cznej mierze krwią i pieniędzmi narodów sło
wiańskich. Świeży atak ze strony zachłannych 
Niemców na te niezaprzeczone prawa Słowian, 
świadczy wymownie, że Niemcy dalekimi są od 
myśli, od pracy zgodnej w parlamencie wiedeń
skim. Stanowisko Czechów w sprawie wniosków
1 interpelacyj niemieckich jest znane ; da się ono 
wyrazić w dwóch słowach: „Hands off!" Nie 
wiemy jednak niestety, jak w tym względzie po 
stąpi sobie Koło polskie, resp. jego regimentarz. 
Wiadomem natomiast jest, że opozycyjni posło
wie polscy będą się w tej sprawie solidaryzo
wali ze wszystkimi innymi posł-mi słowiańskimi; 
zaznaczyć też należy, że pierwszi nieniemiecka 
interpelacja podana była w języku polskim przez 
jednego ze stojałowczyków, drugą wniósł po pol
sku jeden z ludowców. Czyż można się łudzić 
nadzieją nzdrowienia parlamentu austrjackiego, 
skoro u samego początku obrad sprawa natury 
formalnej zdolna jest zadecydować o „być, albo 
nie być" tego ciała prawodawczego?

Jak wiadomo, w nowym statncie miasta 
Wiednia znajdnje się ustęp, według którego 
każdy, kto otrzymuje prawo obywatelstwa, musi 
złożyć przyrzeczenie, iż będzie dbał o to, by ze 
swej strony nie czynić nia takiego, coby ująć 
mogło Wiedniowi charakter niemieckiego mia
sta. Wymierzone to jest przedewszystkiem 
przeciw Czechom, których mieszka w Wiedniu 
przeszło ćwierć miljona. Wobec tego znamien 
nem jest, iż, gdy na balu miasta Wiednia dr 
Lueger przedstawił cesarzowi radnego Hawran
ka, mówiąc, iż ten brał udział w wojnie 1866 
roku, cesarz przemówił doń w te słowa: „Tak, 
vy jeste Czech, a umite czesky?" Otrzymawszy 
potwierdzającą odpowiedź, rozmawiał cesarz da
lej po czesku.

Jeden z najbardziej zasłużonych synów na
rodu czeskiego, założyciel i pierwszy prezydent 
praskiej Akademji umiejętności, Józef HIavka 
obchodził 15 b. m. 70 letnią rocznicę urodzin.

Z zawodu architekt, oddał on nauce j sztuce cze
skiej nieocenione usługi i wsławił imię czeskie 
szeroko po za granicami swej Ojczyzny. Naj
większą jego zasługą jest niezwykła, iście kró 
lewska ofiarność na cele publiczne: na założe
nie akademji umiej, stypendja, uniwersytet i 
technikę złożył on przeszło 450.000 złr Urodzi
ny Hlavki obchodzono uroczyście w całym k ra
ju, przybyły też depesze z życzeniami z Krako
wa, Warszawy i Lwowa.

Od tygodnia nie mamy tu opery; orkiestra 
bowiem, chóry i personai techniczny zastrejko- 
wały. Przyczyną tego pożałowania godnego sta
nu są spory natury osobistej. Malkontenci pra
gną usunięcia obecnego dyrektora opery, Karo
la Kovarzowicza, któremu zarzucają despotyczne 
postępowanie. Obecnie toczą się rokowania i jest 
nadzieja, że ten spór gorszący, będzie do nie
dzieli usunięty. Jak Lwów, tak też i Praga nie 
mają widocznie szczęścia do nowych dyrygentów.

Lassota.

Socjaliści przemyscy przed sądem.
LWÓW 21 lutego.

Z dzisiejszej rozprawy Tażnem najpierw jest prze
słuchanie świadka Jana Dzikiego, policjanta przemy
skiego, który pełnił służbę dnia 4 listopada w połu
dnie na Zasinio, widział Regera i Llebermanra, a za 
nimi grupę z 12 do 14 ładzi złożoną; vszy«cy oni 
przechadzali się dłngo po Zasaniu, a gdy przecho
dzili mimo nich pnłkownik i kapitan 58 p. p., Re 
ger i inni wołali: „hańba1 wstyd!" W  grapie tej 
zauważył świadek także oskarżonego Oobla.

Świadek Kowalski, który w śledztwie podał, że 
na zabawie w „Sile" wyglądał jak pijany, podał 
dziś, że siedział z Rtgerem przy stole od 10 do 
1!i  do 12 w nocy, więc żc Reger nigdzie się w  tym 
czasie nie wydalał.

Szynkarz Bernanke, ów, na którego izyak socja
liści wykonali kilka małych napidów, pod*je, że w 
połndnie 4 go listopada widział przed wystawą foto
grafa gromadę ładzi, w której byli Liebermann i Re
ger, lecz ci zachowywali się spokojnie. Co do laski 
znalezionej nn „płaca boji.", świadek przeczy jakoby 
to była laaka Regera. (Należała ona do Piechockie
go, lecz Reger powiedział, że je it  jego własnością, 
aby nwolnić Piechockiego od odpowiedzialności s ą 
dowej w Austrji, co spowodowałoby wydanie gc na
stępnie Rosji, gdyż Piechocki jest tam za jakieś 
przestępstwo ścigany).'

Udział Lieber* tanna i Regera w „przechadzce" 
po Zisania stwierdza liż  ajent Kozłowski, dodając, 
że aresztować ich nie miał powoda, gdyż przecha
dzali się spokojnie. Z nimi miał —  zdaniem świad
ka — tyć także W ittyk. Reger utrzymuje, żs W it- 
tyka wówczas nawet w Przemyślu nie było.

Przesłuchano dalej świadków Czerwińskiego! Kwie

cińskiego. Obaj oni szli nlicą wieczorem (podczas na
pada na ofi.erów) i posłyszeli rewolwerowe strzały 
w oddalenia jakich 200 kroków. Otóż „jakiś pan", 
który właśnie nadszedł z miasta, odradził im tego, 
g dyż : „wy jeiteście neutralni —  a tam niebezpie
cznie". Mimo to oni poszli - na miejsce wypadku w 
towarzystwie jakiegoś Siu niskiego, którego spotkali 
po drodze. Ów Szumski znalazł laskę na pobojowiska, 
bowiem gdy przyszli, widzieli jaż tylko kilkunastu 
ładzi, rozpierzchających się w rozmaite str -ny. J e 
gomość ów, który ostrzegał ich przed adaniem się 
na miejsce wypadku, zapalił sobie od Kwiecińskiego 
papierosa. Kwieciński twierdzi, że na „pobojowiska" 
przebiegł koło niego jakiś człowiek, który trzymał 
w ręka coś błyszczącego ; może laskę okatą, może 
nóż (a może rewolwer). Człowiek ten był maiej wię
cej do Piechockiego podobny, świadek jednak nie 
może orzec na pewno, czy to był naprawdę Pie
chocki.

Potem zeznawał świadek Cznpil, żołnierz, z za
wodu murarz, ów rzekomy nieprzyjaciel oskarżonego 
Wrony. Podaje on, że w poładaie, dnia 4 listopada 
widział na moście żelaznym na Zasaniu grapę lndzi, 
mniej więcej z ośmiu osób złożoną, a w niej Regera, 
Wronę, Gaebla, Szczepańskiego i Homoro łez* W y
szli oni ze stow. „Siła" i szli kn miasta. Było to o 
godz. wpół do 1 -szej po poładnin, a więc w jaką go
dzinę po spoliczkowaniu Liebermanna. Na zbiega a- 
lic Ogrodowej i Trzeciego Kaja zatrzymali się, a 
W rona w ciąga rozmowy z towarzyszami miał się 
wyr izić, jak wspomniano w akcie oskarżenia: „W  
tern miejscu będzie najlepiej, a trzeba ma połamać 
szablę "

Oik. W rona protestuje przeciw zeznaniom świad
ka, ż^da wezwania jego matki, która notabene utrzy
muje dobre stosunki z rodziną Wrony, natomiast o- 
skarżony Reger utrzymuje, że Czupil ma zlcść nie- 
tylko do Wrony, za to, że Wrona pewnego razu wy
rzucił go za drzwi, ale do socjalistów wogóle, ponie
waż w dnia 1 maja zabronili mn(!) pracować. Reger 
utrzymuje nadto, że Cznpil sam się zgłosił do wojaka, 
aby ochronić się od napaści socjalistów (!II) i na jego 
prośbę przydzielono go do oddziału załogującego we 
wsi Żurawicy o 8 km. od Przemyśla, aby nie był 
przez soejaliatów prześladowany. Uiał on nawet, pro
sząc o to pewnego majora z 58 p. p . ; otrzymać 25 
złr. jakoteż zapewnienie, że w wojskn od wszelkich 
napaści ze strony socjalistów ochronią go i słnżba będzie 
mn dogodna.

Słuchano też świadka Elm unda Risteckiego, słu
chacza praw, który podał, iż sfyszał o organizowania 
odwetu za zniewagę Liebermanna.

Świadek Franciszek Lewandowski, szewc, stw ier
dza, jako widz sceny napada wieczornego na oficerów, 
że przy dwóch oficerach było tylko dwóch cywilnych, 
a nieopodal koło kapy szatra czy kamieni stał jakiś 
niski, krępy, z małym zarostem człowiek, lat około 30.

Świadek Władysław Szumski, wcźuy sądowy, był 
tym, który znalazł laskę, rzekomo do Piechockiego 
należącą.

POD SZTANDAREM  WOLNOŚCI.
P o w i e ś ć  n a  t l e  w s p ó ł c z e s n y c h  s t o s u n -  
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— Mam się bodaj przed kim trochę nżalić, 
— ciągnęła dalej Luizina — to mi choć może 
będzie nieco lżej na sercu. Wiesz pan co? Dziś 
na przechadzce spotkałam narzeczoną Sawy, któ
ra rzuciła na mnie wzrokiem pogardy, czy iro- 
nji. Tak to sobie wzięłam do serca, że jestem 
teraz aż z tego ehora!

— Ależ, droga pani! — usiłował uspokoić 
Dragan.

— Pomyśl pau sobie, ta bezmyślna la] a sa
lonowa lekceważy sobie mnie! Mnie?... Żaden 
poważnie myślący człowiek nie rzuci na mnie 
kamieniem!... I  na to odważyła się dopiero Do- 
na?... Ab, ah, ona mnsi za to odpokutować!...

— Czy jest tutaj Paska?
— Nie widziałem go.
— A więc go jeszcze tutaj nie ma. Ale on 

tu  przyjdzie niedługo. Poczekaj tylko, moja pa
ni... Dziękuję pana serdecznie, panie Bratow, żeś 
pan przyszedł na moje wezwanie. Jest mi teraz 
lżej, że się mogłam wyspowiadać nrzed przyja
cielem !... Mille grazie!

Podczas tego zjawił się w „Cafe chantant" 
Sawa Paska, a ponieważ już wszystkie miejsca 
były zajęte, chciał sobie usiąść przy stole, gdzie 
siedział dr Kruze i Carre. Ci jednak oświadczyli 
mn, że wolne miejsce jest zarezerwowane dla 
Bratowa.

Usłyszawszy to nazwisko, Sawa drgnąi i dzi 
wne zmieszanie malowało się na jego twarzy. 
Zapanowawszy jednak rychło nad sobą, przepro
sił grzecznie naszych znajomych, że nie chce im 
przeszkadzać, a zresztą nie włada dość biegle 
Językiem francuskim. Po tych słow jb oddalił 
się i ns adł obok pewnego kupca. ______

Gdy Dragan powrócił, Kruze spojrzał na nie
go pytającym wzrokiem, Dragan pokazał zna
cząco oczyma na Carrego i doktor domyślił się 
zaraz, że rozchodzi się tu o sprawę, wymagają
cą dyskrecji, o której zapewne później się 
dowie.

Zainteresowanie publiczności wzmagało się 
coraz więcej, gdyż za chwilę miała się ukazać 
primadonna tingln, Luizina. CarG., blady na twa
rzy, oczekiwał tej chwili.

W tej chwili zjawił się służący starego Pa
ski z zakłopotaną miną przed doktorem Kru- 
zem.

— Zdaje mi się, panie doktorze, że z moim 
panem coraz gorzej... Proszę pana prędko... szu
kałem pana wszędzie... dopiero jakiś policjant 
powiedział mi przypadkiem, że pan jest tu
taj...

Dr Kruze pobiegł szybko, nikt jednak z go
ści tego nie zauważył, gdyż wszystkich oczy by
ły zwrócone ku podium.

Luizina, trzęsąc się jeszcze z tłumionego 
wzburzenia, rzucała wzrokiem po całej sali, szu
kając Paskę. Wreszcie znalazła go. Oczy jej zda
wały się mówić: Wy wszyscy mnie nic nie ob
chodzicie, prócz jednego Paski.

Carrć ze złości tarł nerwowo czoło... jego 
francuska wesołość i dowcip zniknęły gdzieś w 
jednej chwili.

Nawet blady pianista nabrał nieco kolorów 
po kilku pierwszych taktach akomnaniamentu. 
Grać dla tej pełnej temperamentu i życia śpie
waczki, sprawiało mn wielką przyjemność W au- 
dytorjum panowała głęboka cisza, z zapartym 
oddechem oczekiwano chwili, kiedy Luizina za
cznie śpiewać.

I  wreszcie nadeszła ta  chwila. Luizina śpie
wała francuski kuplet z powtarzającym się re- 
froenem: „a toi la fleur... a lui rienl" W ręku 
trzyma*, bukiet, przy ostatniej strofie Skłoniła 
się z gracja w stronę Paski i przy słowach: „a

toi la fleur" podała mu kwiaty, które, rozpro
mieniony radośeią Paska, przyjął z rąk szanso- 
nistki. Słowa: „a lni rien!" skierowała w stro
nę stolika, przy którym siedzieli Carre i Bra
tow. Carre drżał cały, polic/ki jego pornszały się 
kurczowo, a nogą bezwiednie wybijał takt.

Bratow rozśm!ał się. To była zatem zemsta 
Luiziny... nie bardzo szkodliwa!

Grzmiące oklaski rozległy się w całej saL, 
Luizina ukazała się po raz drugi na estradzie, 
dziękując z uśmiechem na wszystkie strony. Tym 
razem popatrzyła się na Paskę bardzo słodko.

Carre nie mógł wytrzymać... zerwał się z 
krzesła, coś go pchało w stronę Paski, chciał mu 
coś powiedzieć.... ale co, sam n e wiedział.... 
chciałby mu coś powiedzieć, coby go dotknęło, 
coby go zmusiło do wyzwania Stanął przed Pa- 
ską, którego oczy błyszczały z radości.

— Panie Paska, z pańskim ojcem jest bar
dzo źle, bardzo ź le ! Właśnie został do niego we
zwany dr Kruze.

— Bardzc panu za to dziękuję, panie Car- 
rć... biedny ojciec!

— Zdaje się, że pański ojciec jest już w a- 
gonji... możeby dobrze było, abyś pan pojechał 
do domu.

— Ale gdzie, nie wierzę, aby już tak źle
było  mój ojciec jest bardzo silnie zbndo-
wany.

— Panie Paska, daję panu słowc honoru, że 
dr Krnze właśnie przed chwilą powiedział mi, 
że ojciec pański nie wytrzyma już więcej żadue- 
gc ataku.

— Tak? Zdaje mi się, że dr Kruze jest pod 
tym względem zanadto wielkim pessymistą!

— Panie Paska, jeżeli pan jeszcze teraz nie 
pójdziesz do domu, wtedy...

— Co wtedy?
— Wtedy powiem panu, że jesteś pau bru

talem.
(Oiąg ~ i ty nastąpi.)



Szynsarz Dienstag, me zcznsł me ani obciąża
jącego, ani korzystnego dla oskarżonych. Przesłucha 
nie jego trwało 30 seknnd.

Śaiadek Staniiław T łlega, murarz, był na zaba- 
wio w „Sile" i roznosił gcściom piwo. Zauważył ta *  
Liebermanna, Piechockiego, Szczepi ńjkiego, Dnbisa i 
twierdzi o nieb, że byli na zabawie przez cały czas, 
a nigdzie się nie wydalali. Widział, że Eeger trzy
mał w garderobie „za rękę panienkę11 i żegnał sig 
z nią. Kto z n'ch wychodził, Reger czy „panienka11, 
nie wie. Rcger mówił jej „do widzenia". Reger —  
powiada świadek — w koszuli nie był, być meże, 
że miał przy owem żegnaniu sig na sobie paltot. Po
zytywnie świadek tego jednak nie twierdzi. W  Prze 
myśln w śledztwie zeznał, że Reger miał na sobie 
paltot, przynajmniej, że się ubierał w paltot, że wy
szedł i źe „za małą chwilkę11 powrócił. Obecnie nie 
wic, jak z tern było; stwierdza jednak, że owa sce
na pożegnania mogła sig rozegrać między godz. 9 
a jlO wieczorem. Potem jnż Regora nie widział. Na 
zwrócone kn sobie przez Regera pytanie, czy wie, co 
jest „anglea1 lab „seblnssrock", odpowiada, że nie 
wie, ale że Reger w owej chwili „z panienką" wy
glądał, jakby miał na sobie paltot.

Świadek Jarko Sało, murarz, co ta  dziś swoje ze
znania w śledztwie poczynione, jakoby Rsger na za 
bawię wydał mu sig pijanym. „Był zabawny" — jak  
to sig dzieje po wypicin trzech „halh" piwa. Reger 
żegnał sig dlatego, że — jak mówił —  musi rano 
wcześnie wstać i pojechać do Drohobycza.

Świadek Ignacy Domaiiiki, czeladnik krawiecki, 
podaje, że przed północą, a może jnż i po godz. 11 
widział Regera na łóżkn. Tak k u  s i g  przynajmniej 
zdaje. Reger leżał wówczas na poprzek na dwóch 
łóżkach w garderobie. Przynajmniej był to człowiek 
do Regera podobny.

Świadek Teodor Cisek, egzekutor pow. Kasy cho
rych w Przemyślu, był na zabawie aranżerem. W y
chodząc około godz. 2 w nocy z „Siły", widział —  
tak mu sig zdaje — Cłóbla lcżąeego na łóżku; na pe
wno tego oświrdczyć nie może, ale tak mn sig zda
je. Nie zauważył też, czy koło łóżka, na którem miał 
leżeć Góbel, jeszcze kto siedział (np. jego narzeczo
na, panna Czopkówna). Ten świadek, jak  i kilku po
przednich, wyraża przekonanie, że —  o ile mu sig 
zdaje — Gobel nie był ani przodownikiem partji so
cjalistycznej, ani do niej nie należał.

Świadek Adam Cztchowicz, szewc z Przemyśla, 
zeznaje po niemiecku, gdyż nie umie na tyle po po! 
ekn, ażeby bez nar*żenią sig na śmieeh, mógł odwa
żyć sig tym językiem przemawiić. Miał on na zaba
wie pod swoim nadzorem garderobę, więc sig z gar
deroby nie wydalał Świadek twierdzi, że między 
godz. 10 a 11 Reger (zresztą nikt z gości) zabrał 
z garderoby swój paltot, ubrał się i poszedł do bn- 
fetn. Czy stamtąd wyszedł na ulicę, świadek nie wie. 
Góbel zaś spał na łóżkn, przy nim zaś l a  krześle 
czuwała panna Cropkówna, która tylko na krótko 
niekiedy sig oddalała. Świadek ten następnie podaje, 
że w śledczym sądzie w Przemyślu przeczytano mu 
protokół jego zeznań po polsku, a mimo, że świadek 
zapewnił, że treści protokółu nie rozumie, kazano mu 
go podpisać, czemu on sig zresztą nie sprztciwił.

Świadek Franciszek Masłowski, zecer, niewiado
mo po co przyjechał i  Przemyśla, bo właściwie nic 
a  nie nie zeznał pt nadto, że widział na zabawie 
Liebermanna, Regera, Kolkiewicza i Góbla.

Świadek Antoni Tycbawski, rymarz, zaświadczył 
był nieświadomie przeciw osk. Kazimierzowi Goblowf, 
jako temn, który około godz. 9-tej był wraz z kimś 
podobnym ■ brzmienia głosn do Regera wszynkn Diens- 
ta g a ; jednakże świadek zna jedynie starszego brata 
oskarżonego, a Kazimierza poznał dopiero w sądzie 
we Lwowie. Przemyski dorożkarz nr. 11 (Jan Fra- 
nassek) opowiadał świadkowi o awantnrzs wieczor
nej z (fieerami i wyraził się, że c fi cerów b i ł— ma
larz. „Gdyby to był żyd — mówił dorożkarz — 
możfbym powiedział kto to, lecz przeciw katolikowi 
nie cheg mówić1*. Świadek zapytał: „Może to był 
Góbel?", na co dorożkarz cdparł wymijająco: „może".

Dorożkarza owego przesłuch ino zaraz po Ty eh aw- 
aldm. Opowiada o i, że nadjeżdżając ku miejscu wy
padku, widział trzech cywilnych w ucieczce, oraz 
dwóch oficerów, z których jeden z dobytą szablą pę
dził za neiekającymi; oficer ten miał skaleczoną 
twarz. Z uciekających dwaj byli nbrani na popielato 
w marynarki, trzeci m isł długi czarny surdut. Ofice
rowie wołali: „ łapąj!", a cywilni z fantazją również 
wykrzykiwali: „trzym sj!" Świadek wspomina o Go 
bln (oskarżonym), jakoby go poznał między uciekają
cymi, lecz koi&ontowany z Góblem oświadcza, że 
człowiek ten jest podobny do owego, którego zauwi- 
żył w ucieczce, czy to jednak ten sam, przysiądz 
ale może. Osk. Góbel ma blond wąsik, a dorożkarz 
w śledztwie podał, że ów uciekający ma wąsik czar
ty ,  lecz „chyba nasmarowany" ; gdyby ale to, osk. 
Góbel byłby do tamtego całkiem podobny. Gdy świad
ka miano w śledztwie skoifroitować a esk. Góblem, 
te  łzami prosił, aby tego nie czyniono. Dziś zapytany 
e  przyczynę wyjaśnia, że obawiał sig, ponieważ jako 
eriowiek zmuszony eałemi Mocami przebywać na placn 
dorożkarskim, mógłby łatwo stać się przedmiotem 
K m ity  socjalistów. Co do osk. Dobrzańskiego, świa

N 44 ,
dek upatrnje w nim również jedynie podobieństwo do 
tego, którego oficerowie gonili.

O godz. 6 nastąpiła przerw?
Pe przerwie zeznawał śsisdek  Michsł Szczepań 

ski, który s rs z i był w tym procesie oskarżonym. Z 
zezaań jego najważniejszem jest to, że u ulego, jako 
zarządzającego to n b Ją  Rcger na zabawie kupował 
między godziną 11 a 12 w nocy losy. Pouieważ pro
kurator przy badauiu tego świadka, jako też paru 
innych, używał pytań tak sformatowanych, że wyda 
waćby sig mogło, iż w nich mieści sig już niejako 
(pożądana) odpowiedź, przeto osk. Reger odniósł się 
do prezydenta z prtśbą, by „pouczył" prokuratora, 
iż takich suggestywnych pytań stawiać nie należy. 
Przewodniczący atoli widział się zniewolony zamiast 
prokuratorowi, udzielić pt uczenia Regerowi, iż taki 
ton jest niewłaściwy.

Zeznawali rastępnie: Jakób Mazurek, Jan  Horyn- 
kiewicz, Józef Krajewski, Marja Muszek, Jan  Nawra- 
til, Moryc Kchn i Karol Kowalski. Wszyscy oni nie 
podali nic takiego, coby pozwalało wnosić, że oskar 
żeni wychodzili z zabawy, aby uczestniczyć w napa
dzie na oficerów.

M atka okarżouej Czopkównej, Zofja Czopkowa, 
korzysta z dobrodziejstwa prawa i wstrzymuje sig od 
zeznań co do winy, zanuconej jej córce

O godzinie 8 mej odroczono rozprawę do jutra.
(rs.)
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Z E  ŚW IATA.
LONDYN 18 lutego.

N iebezpieczeństwo zarazy  w Angljl. — T ryum f Izraela. — 
Zamek Patti. — Hodowla myszy.

Rada hrabstwa londyńskiego uzyskała cd komitetu, 
czuwającego nad publicznen zdrowiem, jednorazową 
zapomogę 50.000 funtów szterl na cele zwalczania 
nietezpieczeństwa zarazy. Przedewazytitiem mają być 
założone „izolowane szpitale", przeznaczone wyłącznie 
dla dotkniętych zarazą, lub podejrzanych o nią, Do 
budowy tych szpitali już teraz gromadzą potrzebne 
materjały, by w chwili pojawienia sig zarazy bez- 
zwłocinie do budowy przystąpić. W  Glaigimie było 
od 18 lutego 19 nowyeh wypadków ospy, z tych 3 
śmiertelne. Ogólna liczba śmiertelnych wypadków wy
nosi 120, a 387 osób jest dotychczas w kuracji szpi
talnej. Na jednym ze statków, stojąoych pod Glargo- 
wem, był także śmiertelny wypadek ospy.

Wiele londyńskich dzielników podaje dopiero te
raz z oburzeniem do publicznej wiadomrści „fakt je 
dyny w angielskiej h stor/i*. Otóż dokument, stwier
dzający urzędowe! e wstąpienie króla Edwarda VII na 
tron, został między innymi także i przez 4 żydów 
na ta jne j radzie podpisany. Tymi żydami są : lord 
P irgnght, sir F»uvel, Philips i , Marcns Samuel! 
Jeszcze przed 60 laty niewolno było żydom piasto
wać żadnego publicznego urzędu, ani zasiadać w par
lamencie. Tcmpora mutantur!... Dzisiaj żydzi dają 
swoją sygnaturę przy wstąpieniu na tron króla an 
gielskiego, ezyli innemi słowy, „pozwala ą" mn po
niekąd ze swej strony na objęcie rządów.

Patti, jak wiadomo, wybudowała lobie w najpię
kniejszej części księstwa Wales, w Braeonahire, — 
nader zbytkowny piłac na letnią rezydencję. Ze- 
wigtrzne, jak  i wewnętrzne urządzenie, przechodzi 
wszystkie pojęcia zbytku i luksusu. Obecnie, ku wiel
kiemu zdziwieniu wszystkich wtajemniczonych i nie
wtajemniczonych w kaprysy i upodobania wielkiej 
śpiewaczki, postanowiła ona sprzedać uroczą swą re
zydencję. Licyt. eja ta  obiecuje być nader interesu
jąca i dziś już dowiadują się o warunki nabycia roz
maici angielscy książęta, miljoaerzy amerykańscy i 
rosyjscy kniaziowie. D/va poleciła temn aamemn ajen
towi, który zajmuje się sprzeiażą samkn, kupno in
nej jakiej posiadłości w Aeg(ji. W  najbliższym czasie 
ndaje się P atti do Szwecji, ojczyzny trzeciego z rzędn 
swego małżonka, a potem ma zsmiar powrócić do 
właśnie zaknpić się mającego nowego swego majątku 
w Anglji. Domniemana cena kupna zamku — bodni 
w kołach finansowych wielkie zainteresowanie, tem 
więcej, że obecnie posiadłości ziemskie w Anglji płacą 
się bardze dobrze. Okoliczni wieśiiaey żałują bardzo, 
że Pztti pozbywz się mąjątku, była bowiem dla nich 
zawsze uczynną i dobroczynną sąsiadką.

W  Londynie „ukonstytuował" się niedawno klob 
„hodowców myszy", który od czara do czasu urzą
dza nawet pnbllczne wystawy i dla najpiękniejszych 
okazów wyznacza pranje, n i grody pieniężne, listy po
chwalne etc. Tamtego rokn była praąjowana myis 
o długiem, miękldem i lśniącem fnterku, a tego rokn 
została aż sa 70 fnt. sst. sprzedaia i 1 panie lon
dyńskie — przezwyciężyły ten przyrodzony płci swej 
„myssowstręt" i i  całą pasją oddają się iowema 
hodowlanemu sportowi i wymyślają dla nich nawet 
ozdobno, o złoconych drutach, kliteczki
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Jeet rzeczą wiadomą, że Niemcy odznaczają się 
brutalnością, graniczącą, a nawet przechodzącą nie 
raz granice zwykłego barbarzyństwa — wobec tu
bylców wszystkich zabieranych i „okupowanych" krą-

jów, zwłaizcza zamorskich kolonij. Znane dostatecznie 
są postępki ich i nadużycia w Kamerunie, na Zło
tem wybrzeżu i w innych częściach Afryki. Obecnie 
przyszła kolej i na Azję; w Chinaih ich iupiesko- 
rozbójnicza taktyka „mocarstwa" jest nawet n ema- 
łym szkopułem do ostatecznego uregulowania opłaka
nych stosunków tamtejszych. Co jest jednak ciekaw
sze, że N iescy przy tem wszystkie w chętnie pozują 
na bohaterów, na pionierów, a nawet męczenników 
cywilizacji. Rozporządzając tak p jtęźnąpraią, jaka ua 
ich usługi stoi, umią oni drobne i nic nieznaczące 
prawie fakty rozdmuchiwać na swoją korzyść do nie
bywałych rozmiarów i alarmować niemi bez potrzeby 
opinję Europy.

Do tego rodzaju sztuczek niemieckiej polityki na
leży także rzekomy „zamach prochowy w Pekinie", 
o którym wieść lotem błyskawicy obiegła całą prawie 
prasę cywilizowanego świata.

Olbrzymi arsenał pekiński, w którym obecnie 
większa cz*,ść niemieckiej konnicy stoi kwaterą, był 
bezpośrednio po zdobyciu Pekinu zajęty przaz wojska 
rosyjskie. Już wtedy krążyły pogłoski, że Chińczycy 
przed tłumną swą ucieczką zdołali jetzeze cały arse
nał podminować, upierano się nawet przy tem, że 18 
m'n jest w piwnicach zsłiźonycb. Inżynierowie ro
syjscy nie lekceważyli bynajmniej tych domysłów — 
owszem, zarządzili we wszystkich możliwych pauk- 
tach arsenału poszukiwania za domnicmanemi mina
mi, ale bez skutku. Po objęciu trsenału w posiada
nie przez Nicm:ów, posznkiwasia dalej były prowa
dzona z tym samym rezultatem, co przez Moskali, 
chociaż przez g;ub# sklepienie p.wniczne wyraźnie 
dochodziły ich odgłosy pracujących kilofów i łopat i 
biegania ludzi w podziemnych korytarzach arsenału.

Zapytywsny o to Li-Hung-Czrag, zaręczył o- 
czy wiście, że absolutnie żadne niebezpieczeństwo nie 
zagrażi, a podziemne przejścia i kanały są od wiek 
wieków zamurowane, zasypane i nieużywane.

Tymczasem ściągnięto tu wszystkich niemieckich 
żołnierzy i rozkwaterowano na leże zimowe.

Podwojono wszystkie środki ostrożności, mające 
na celu zapobieżenie ewentualnej katastrofie, tem wię
cej, że poufnie otrzymała komenda niemiecka wiado
mość, jakoby Chińczycy planowali na pewno zamach 
prochowy.

Niemcy miłowali od góry rozsadzić sklepienia pi
wniczne, mury okazały się jednak tak silne, że po
trójny ładunek dynamitu zaleiw i# zdołał zerwać wierz
chnią warstwę cementu. Podobne podejrzane u der sa 
nie kilofów i kroki ludzkie miano słyszeć rzekomo w 
rozmaitych punktach miasta, a nawet i pod kwaterą 
hr. W aldersee!

Jednem słowem mówiąc, czemu się nawet bardzo 
dziwić nie można, było jakoś w anenale nieiwojsko.

Wreszcie oczekiwany, przeczuwany i obawiany za
mach nastąpił, a druty telegraficzne i korespondencje 
różnych niemieckich „berichterstatterów" zaalarmowa
ły zaraz cały świat o „itrasznem prochowem gprzy- 
siężeniu w Chinach przeciw Niemcom."

Przypatrzmyż się bliżej, jak  ów zamach wyglądał.
Krytycznego dnia poszedł jakiś pruski żołdak ■ 

chińskim „kulisem" do szopy, leżącej w obrębie ar 
senałn, rąbać drzewo Chińczyk, który krótką fajecz
kę w rękach trzymał, upuścił ją  niechcący na ziem'ę, 
ogień z fsjki wypadł, nastąpił wybuch i dach szopy 
się ząjął. Chińczyk, co prawda, poparzył się przy 
tem śmiertelnie i żołnierz odniósł także obrażenia, a- 
le też i na tem skończyło się owo „straszne procho
we sprzysiężenie." Nie można jednak zamilczeć o naj
ważniejszej okoliczności: Otóż, jak  się przekonano,
na podłodze szopy był rozsypany proch strzelniczy. 
Jakim sposobem dostał się do szopy, nie wiadomo.— 
To pewna jednak, że Chińczycy podłożyć go nie mo 
gli, już dla tej prostej przyczyny, że ich w obrębie 
arsenału wcale nie ma, a ów kulis, któremn fajka ■ 
ust wypadła i który życiem swą nieostrożność, a ra* 
esej niewiadomośe przepłacił byłby się ■ pewnośaią 
praktyczniej nrządził, chcąc wojska niemieckie „w po
wietrze wysadzić".
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„G ŁO S N ARO DU "
wychodzi w roku bieżącym pod tymi samymi 

warunkami i pod tą samą redakcją.

Go tydzień wychodzić będzie obficie ilustro
wany aktualnemi rycinami, numer literacki, jako 
bezpłatny dodatek dla wszystkich Czytelników-

Prosimy prenumeratorów miesięcznych o ry
chłe wznowienie przedpłaty w celu uniknięcia 
przerwy w otrzymywaniu dziennika.

Przedpłata wynosi:
Na prowincji: Do końca roku 17 złr. — 

ct.; za miesiąc marzec 1 złr. 70 ct. 
W nieście Krakowie: Do końca roku 13 ił.

50 ct.; za miesiąc marzec 1 złr. 35 ct.
Za granicą rocznie 26 złr.; za odnoszenie do 

domu w Krakowie miesięcznie 20 ct.
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KRONIKA.
Kalendarz keśolelay. Dziś w piątek K atedry św. P iotra

w A ntiochii; w  subcti* Plorentego, wyznawcy i P io tra 
Damiana; w  niedzielę Macieja, apostoła.

W  sobotę w kościele 0 0 . A ngustjanów  św. K atarzy 
ny odpust bracki Najświętszej M aiji Panny Pocieszenia, 
a na drug i dzień żałobne nabożeństwo za dusze zmarłych 
z Arcybractwa.

Kalendarz myśliwski. Od 1 lutego wolno polować na 
rogacze (samce sard), na głuszce, cietrzewie, dropie, par- 
dwy, oraz na ptactwo błotne i wodne w ogólności.

Dziki i lisy należy tępić.
Przez cały rok nie wolno polować i należy ochraniać: 

łanie, sarny [kozy] cielęta i spiczaki, tudzież samice 
głuszców i cietrzewi.

Kalendarz rybaokl. W lutym wolno łowić wszelką rybę, 
jeżeli posiada przepisaną miarę.

Och/aimc należy r ik a  zarówno samca ja k  i samicę.
Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 

dziś o godz nie 6 m inut 38, zachód przypada o godz. 5 
m inut 8, długość dnia godzin 10 m inut 30.

Stan powietrza. Dnia 22-go lutego o godzinie 7 r»m  
barom etr 747-5 termometr — 15-0 wilgotność 93 /„  (?<■ r 
zachodni O

K a p u jc ie  ty lk o  u  C h r z e śc ia n !

* Artyści teatru, którzy przez rok cały niecą 
swoich talentów prowadzą nas w zaświaty ideała, 
zapraszają nas w poniedziałek do teatru, aby pomódz 
im w szlachetnym cela wzbogacenia fnndaszu emery
talnego dla wysłużonych pracowników sceny. Każdy 
miłośnik teatrn z ochotą pospieszy dożyć swój dług 
wdzięczności za tyle miłych, podnios!yah i wesołych 
chwil przeżytych w te-trze, dzięki artystom. Spłace
nie tego długu będzie tern łatwiejsze i przyjemniej
sze, że odbędzie się pod fermą najmilszej rozrywki. 
Obok nader ciekawego i bardzo nrozmaiconego przed
stawienia, na fjyer odbędzie się antraktach rant, 
przy którym obok osobistego zetknięcia się z tymi, 
których oklaskujemy ze sceny, będzie także sposo
bność wygrania nadzwyczaj pięknych fantów.

Między fantami są takie, co będą powodem po
wszechnej zazdrości wobec tych, których los niemi 
obdarzy. Wczoraj a godz. 3-ej popcłndnin bardzo li
czne grono pań z najlepszych afer naszego miasta, 
zebrało się wakntek zaproszenia p. Kotarbińskiej na 
scenie teat.n  dla narady nad szczegółami tego p ię
knego wieczorn. Ogólna opinja jest, że wieczór po
wiedzie się wyśmienicie i że cały Kraków spiesz}'’ 
będzie w poniedziałek wieczorem do gmachu wyeta 
wionę go narodowej sztuce.

* Z teatru. Dzisiaj odbyły się pod kierunkiem 
p. Walewskiego dwie generalne próby z Szekspirow
skiej „Krmedji po‘ yłek", która graną będzie w 6 
obrazach wtdług przekładu Ł. Ulricha. Kostjumy do 
tej sztuki (częścią nowe) zcstały przygotowane we iłng 
rysunków C. Stlon»’a, angialskiego ilustratora. Role 
główne wykonają panie: Wolska, Morska i Ordonó
wna, panowia: Zawadzki, Sosnowski, W ata  'ki, P a 
włowski, Popławski, Zelwerowicz, Stępowski, Jednow- 
ski, Puchalski i Wójcicki.

Dyrektor Kotarbiński z panem Spitziarem, naczel
nym mechanikiem teatiu  naszego, wyjeehali do W ie
dnia celem wystudiowania wystawy „Dziewicy Or
leańskiej “ Szyllera, która jutro graną będzie w wie
deńskim Burgtheatrze.

* Od dyrekcji teatru naszego otrzymujemy ob
jaśnienie w sprawie poruszonej przez „jednego z by
walców", który skarżył się, że w pewnych scenach 
komedji H. Bahr’a „Oue“ zacierają się pijedyncze 
zdania. Otóż sceny te były wykonane i reżyserowa
ne ściśle wedłog w»kazówek autora. W  kUknnastu 
ustępach swej sztuki, H. Bahr ująwszy w klamrę 
kwestje mówione przez dwie albo kilka osób, zazna
czył wyraźnie, że kwestje te powinny być mówione 
razem Jest to śiodek techniki scenicznej nżywany 
(co prawda dosyć rzadko) od pewnego dopiero czasn 
przez niektórych dramato-pisarzy niemieckich. W  v  - 
kich scenach nie chodzi o pojedyncze zdania, ale o 
ruch, e szybkie tempo i  gwar wywołany przez kilka 
oaób współrzędnie. Sceny te są z tego powodu bar
dzo trudne do reżj lerowania, a k .żda  z nich po kil
kanaście razy była powtarzaną, zanim można było 
osiągnąć zamierzony efekt.

* W. Żeleńskiego koncert kompozytorski, który 
zapowiedziany jest na piątek 1-go marca, da sposo
bność poznać mrzykalnemn Krakowowi śpiewaczkę 
opery lwowskiej panią Lndwikę Marek Onyizkiewi- 
czową, o której w rodzinnem jej mieście, gdzie 
pierwsie kroki jako pinniatka i śpiewaczka stawiała, 
mówią bardzo głoiiko w sfersek art itycznyeh. „Ku 
rje r lwowski" (pan Staniifc* M elińuj) piaze o jej 
debiucie w dnin 4 go giudnia z. r. na scenie opery: 
„Fani Ludwika Marek-Onyszkiewiczowi, która wczo
ra j debiutował; j  ko Gilda w „Rigolecie", wntarn 
na scenę sumę wielkieh zalet. Córka przedwcześnie 
zmarłego muzyka i  o. Ludwik* V»rV». c l dzieciń

stwa wychowała się w atmosferze prawdziwie arty
stycznej, a że muzykalność odziedziczyła po ojcn, 
wykształciwszy się na wyborną pianistkę, całą duszą 
oddała się studjom nad kształceniem świeżego, pię
knego głosn t. z „seprano leggiere" i doprowadziła 
jnż dziś pod okiem sumiennej nauczycielki p. Stró- 
żeckiej Sobotowej do bardzo znacznej doskonałości]

Ponadto posiada pani Marek młodość i nrodę, 
dwa czynniki, która obok pięknego glosa, ogromnie 
się przyczynić mnszą do powodzenia w teatrze".

„Dziennik polski" s tym samym występie p isze: 
„Wczorajszy debint pani L. M O. musi by<? zaliczo
ny do najbardziej ndałych debiutów na scenie lwow
skiej. Młoda, i utalentowana i jak  rzadko mnzykal- 
na debintantka sprezentowała się bowiem publice n a 
szej jaho wyborna już śpiewaczka dramatyczna, o k tó 
rej bez przesady rzec można, że w tej chwili posia
da wszystkie warunki, aby w niedaTekiej może przy
szłości, stać się sławną nawet po za Lwowem".

„Wiadomości artystyczne" umieściły w nrze 8 
podobiznę artystyczną wraz z oceną nadzwyczaj po
chlebną (redaktor St. Bnrsa) podnoszącą, ie  „deb<nt 
pani L. M O. nie był debiutem lecz tylko występem 
pod względsm wokalnym nietylko udatoym lecz świe
tnym!" Wreszcie e występie w koncercie „Lutni" 
15 czerwca 1900 r. pisze znany krytyk prof. Fr.
Nenbanser , Słowie polskies „Kulminacyjny!
punktem wieczoru — gdy chodzi o popis wirtnozow- 
ski — był śpiew salowy pani L. Marek-Onyszkiewi
eżowej. Artystka rozpoczęła piękną, napisaną wido
cznie w chwili natchnienia, pieśnią Sołtysa „O mój 
anleh", poczem odśpiewała z iście koneertowym wir- 
tuozost «m  w pokonywaniu trudności koloraturowych, 
arję D.nizettiego z opery „Łncja". Równość i gład
kość pasażów, nieskazitelna czystość intonacji choćby 
najwyższych tonów a przedewi zystkiem świetne atze- 
cats pani Marek-Onjszkiewlczowej, są prawdziwie 
imponujące i sprawiają tam milsze wrażenie, że z 
każdego tonn przebija się mnzykalna pewność artyst
ki, oparta na wrodzonym zroznmieniu dla muzyki".

Przed kilku tygodniami śpiewała pani O. partję 
’ T-ł~ rzaty w „Finście" również z wielkim pogrodze
niem, a na sibotę zapowiedziany jest jej występ w 
„Trawiacie". Nic więc dziwnego, że w Krakowie bu
dzi koncert ŻTefskiego tern większe zainteresowanie.

* Dyr. Wł. Żeleński u la ł się w dnin wczoraj
szym na kilkodniowy pobyt do Warszawy, w celn 
ukończenia j  w iraktacji co do przyjętej już przez dy
rekcję teatrów warszawskich opary „Janek", oraz 
wzięcia udziału w raucie urządzonym przez arysto
kratyczne sfery warszawskie w dnin 24 b m.

Znakomity nasz kompozytor wraca niebawem dla 
prób koncertn kompozytorskiego zapowiedzianego w 
dnin 1 ym marca.

* Niebezpieczeństwa połączone z jazdą efok- 
trycznym tramwajem- w  przeddzień puszczenia w 
ruch wozów elektrycznego tramwajn — nie od rze
czy będzie zwrócić nwagę publiczności, w piirsszym  
zaś rżędzie dyrekcji tramwajów na niebezpie reństwa 
połączone z u rząd zan i^  górnych przewodów elek
trycznego tramwajn. Kwestja usunięcia tych niebez- 
pieereństw, żywo zajmuje obeenie opinję publiczną, 
władze i prasę wiedeńską, zwłaszcza, że w ostatnich 
er asach mnożą się nic iyeb nie nieszczęśliwe wypad, 
ki tego redzajn w stolicy. Świętym obowiązkiem dy
rekcji tramwąjów jest pouczania i strzeżenie publi 
czntśd  (przez plakaty, estrzeżenia na słupach prze
wodów, etc.), w jaki sposób należy unikać niebez
pieczeństwa, a w razie nieszczęśliwego wypadku, j a 
ką koję ratnnkową przedsięwziąć. Niebezpieczeństwo 
to jest w przejściu prądu elektrycznego w 'ciało 
ludzkie. Aby uniknąć tego, powinny wozy-traawsjo- 
wo być dokładnie i starannie izo owanj, a przy
najmniej te częśri, \tó re  w bezpośrednie zetknięcie 
się z reram i pasażerów r s j ić  mogą. Wszystkie z a 
tem poręcze, oparcia i stopnie, winny być wykonane 
przy wozach ze dych przewodników elektryczności, 
ewentualnie należycie izolowane, n. p. obłoż m« skó
rą  lnb drzewim. Zdarza: się bossie na bi dzo ezęsto, 
że silny prąd elektryczny, krążąey po przewodach 
górnych — przeskakuje na metalowe części wozu 1 
natychmiast przechodzi w ciało ludzkie, będące w 
zetknięciu z niemi. Skutki wstrząśniezia od prądu elek
trycznego są zazwyezy bardzo dotkliwe i objassić 
się nawet mogą w porażeniu, utracie wzroku, w 
lżejszych wypadkach we wstrząśnienlu nerwów.

Drngie niebezpieczeństwo wyniknąć może przy 
przypadkowo^ obsr nam  r.ię druta przewodn elehtry 
cznego, co wcale wyklnozonem być nie może. (Lóż 
dyrekcje tramwąj*ów powinno w stosownych ostrzeże
niach, raz na zawsze na słupach przewodn umieszczo
nych, zwrócić nwagę publiczności, że ped żądny wa 
runkiem dtntn takiego dotykać się, ani brzfi go do 
rąk nie można. Dotknięcie bowta" drntn z nieizolo 
waną powierzchnią ciała Indzkiego, sprowu « i prze
ładowanie całego zapasu, krążącego po drnlarh prą 
dn w ciało i m oi; sprowadzić śmierć przez porażę- 
nie, w nailepszym wypadku ciężkie kalectwo. Gdy

jednak nieszczęśliwym wypadkiem wasedł ktoś w ze* 
tknięcie z drutem przewodn, a w następstwie tego zo
stał obezwładnionym i powalonym na ziemię, spieszą
cy mn z ratunkiem, ais powinni g )  się dotykać go
łymi rękoma, lecz wdziasrszy wprzól graba skórkowe 
(najlepiej irchowe) rękawiczki. W  przeciwnym bowiem 
razie ten sam prąd, który przebiega jego ciało, przej
dzie na ratnjącego. Pierwszą rzeaią w niasleniu po
mocy rażonemn prądem, je>t powstrzymanie t. zw. 
„wypróżnienie" prądn elektrycznego z przewodu, z 
którego spływa on na człowieka. W  Wiedniu mają 
policjanci ścisłą służbową instrukcję, jak  w podobnych 
nieszczęśliwych wypadkach należy ratować, oprócz te 
go każdy z nich jest zaopatrzony w tym celn w klucz 
do wypróżniania jrądn  elektrycznego z przewodów 
(ią to specjalnie nrządzone przyrządy), oprócz tego 
grnbo skórkowe rękawice i izolowane nożjczki, by w 
nagłych i groźniejszych wypadkach przez przecięcie 
drutu przerwać prąd, spływający z przewodu w ciało 
ludzkie. O ile wiemy, u nas w Krakowie ani ze stro 
ny dyrekcji tramwajów, ani za strony władz bezpie
czeństwa, nic w tym kierunku nie poczyniono. N aj
praktyczniejsze i najbezpieczniejsze są dektryczne zie
mne przewody, jakie n. p. ma tramwaj elektryczny 
w Budapeszcie

* Tradycyjny „śledź" poplelcowy odbył się w 
środę w salonach Koła literacko-artystycznego. Przy 
zastawionym sto'e zebrało się kilkadziesiąt osód. Czas 
mile płynął na ożywionej pogawędce. Podczas śle
dziowej nczty wznoszono liczne toasty i deklamowa
no wiersze humorystyczne. Zwłaszcza podobał się b ar
dzo satyryczny wiersz odczytany przez prof. dra A. 
Sokołowskiego.

* Pewszechne oburzenie w naszem mieście wy- 
wolsł anons w „Czasie" 0 0 . Cystersów w Mogile 
w sprawie robót restauracyjnych klasztoru, w któ
rym przeor klasztoru żąda, aby wszystkie korespon
dencje i oferty byty pisana po niemieckn!

2  Sprawa spadku po ś p. Adamie Prus W i
śniowskim, o której niedawno pisaliśmy, wstępuje na
reszcie w nową fazę. Sąd krajowy w Krakowie po- 
leeił zrealizować papiery wartościowe i książiszki 
Kasy oszczędności z dniem 1 mąj b. r. wykonawcy 
testamentu Tomaszowi Schnit złowi i polecił złożyć 
nadwyżkę dochodów z administracji realności w kwo
cie 867 koron 30 hal. w przeciągn dni ośniu pod 
karą 50 koron.

* Biskcpntwo tarnopolskie. Przeniesienie ks. 
W ebera do Tarnopola i objęcie bisknpstwa, które ma 
być tam utworzone nie nastąpi tak pręlko. Obecnie 
toczą się w tej sprawie rokowania między Stolicą a- 
postolską a rządem. Jak  słychać arcybiskup Bilczew- 
ski na kreowanie biskupstw w Tarnopolu przezna
czyć miał 24.000 koron. Przeniesienia k?. biskupa 
Weberr. do Tarnopola można się spodziewać nojwcze
śni ej za dwa lata.

* Skandaliczna sprawa. Lwowski „Prźegląd" 
pisze: „Z Krakowa nam donoszą, że tam crromna 
wrażenie wywołał list otwarty ogłoszony w „Głosie 
Narodu" przez p. Teodora Rayskiego właścicielu dóbr 
Świdnika na Węgrzech, a wystosowany do prezesa 
Rady nadzorczej galicyjskiego Bankn dla handlu i 
przemysłu, p. Juljana Tołłoezki. Z listu tege dowia
dujemy się, że p. Rayski nabył na granicy Węgiar 
i Galicji olbrzymie dobra świdnickie, wynoszące 7000 
morgów ziemi, miasteczko i dziesięć wsi. P. Riyski 
nie miał całej kwoty do zapłacenia wartoic; owych 
dóbr. więc knpił je  ze znaczną pożyczką banko?", 
a ponieważ majątek był zaniedbany, przeto w urzą
dzeni- jego włożył wszystek swój rozporrądzalry ka
pitał i wkrótce oczywiście zabrakło mu gotówki. 
Udał się tedy do Banku galicyjskiego dla handlu i 
przemysłu z propozycją, żeby dopoudgł mu finanso
wo, popłacił zaległe raty  i m dląca długi, a on obo
wiązuje się dostarczać Bankowi rocznie 8000 m* 
kloców bnkowycb, które Bzul: miał sprzedawać, a 
pieniądze uzyskane obracać na a io rty  s-cję i pro ,n- 
ty  udzielonej pożyczki.

„Otóż Bank wysłał trzech rado wił ych Polaków 
do zarządu dobrami i 1 n i p. Raysklege, mianowi
cie pp. Hirac a, PJlzera i Kleina, - ci tak gospo
darowali, że dzisiaj p. Rayski jest podobno zapełni* 
doprowadzony do rniny. List p. Rayskiego, zredago
wany jest w tonie i  iz  wyczaj rozdrażnionym, co jest 
zroznmiałe n człowieka, który widzi, że stracił całą 
fortunę i S2uh > winowąjcy, t  mnlemąjąc, że tym wi
nowajcą je it  galicyjski Bank dla kandln i przemy
słu, ta ty  swój gaiew w nlegc wymierza. Na omizs* 
B ink, wyczekawszy dni parę, ogłasza w dzisiejszym 
R z ą s ie " , że pociągnie p. Rayskiego do odpowiedzial
ności sądowej za zarznty osznstwa i kradzieży, po
robione fnnkcjonarjuszom Bankn w owym liście 
otwartym."

Zmacamy nwagę, że Baak nie powiedział tege 
wyraźiie w swoim komunikacie, co „ P iz ig lą i w nim 
wyczytał, trndno jodnak wątpić, że tak, a nie inz- 
ez*j u zyni.

KAPELUSZE cf i r' BIEH NĘ &  i J S H L l t t Ł .
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Komisja budżetowa Rady miejskiej wczoraj za
kończyła obrady nad budżetem miasta na rok 1901. 
Komisja odbędzie w przyszłym tygodnia jeszcze je 
dno posiedzenie, na którem zostań* obmyślone środki 
celem pokrycia niedoboru, który w tym roku wynosi 
od dwóch do trzechkroć sto tysięcy koron.

Po zestawienia projekt badłetu oddany zostanie 
do drnkn a następnie przedłożony będzie do u:hw&- 
Henia E  idzie miasta.

Sprawy miejskie. Sekcja ekonomiczna Rady 
miejskiej na posiedzenia w dnia 20 b. m. pod prze- 
w dnictwem p. Rottera załatwiła cały szertg pr w, 
a  między innemi kilka ważniejszych a mianowicie: 
zastznawiała się nad potrzebą zmiany instrukcji dla 
rewidenta techniczno rachunvowego; dalej nad reor
ganizacją ekouomatu miejskiego i zmianą instrukcji 
dla tegoż. W  sprawach tych pdeciła sekcja Hagi- 
uratow i ułożenie odpowiednich wniosków.

Radziła również sekcja nad projektem Towarzy
stwa przyjaciół sztuk pięknych, co do uporządkowa
nia otoczenia nowego pałacu sztuki przy placu Szcze
pańskim. Sekcja przydzieliła tę sprawę do rozpatrze
nia osobnej komisji.

Pochowanie zwłok ś. p. Zofji Wołodko wieżowej 
odbędzie się w sobotę dnia 23 b. m. Po odprawio- 
nem o godzinie wpół do 11 nabożeństwie żzłobntm 
w kaplicy na cmentarzu, zwłoki ś. p. Wołodkowiczo 
w ej wstawione zostaną do grobowca wobic rodziny, 
krewnych i znajomych.

Pani Ulanowskiej nadesłano 5 koron z dalszych 
stron na wyknpno murów kościoła św. Agnieszki z 
rąk żydowskich.

Wyścigi konne w Krakowie. Sekret&rjat wyści
gów zawiadamia właścicieli koni wyścigowych, że 
konie do biegów „Nagroda dyrekt~ijatu“ z dotacją
6.000 koron, oraz „Biegu pocieszenia" z dotacją 
2 400 koron zgłaszać można do dnia 1-go marca b. r. 
do g< d -,iny 8 mej wieczorem w sekretarjacie wyści
gowym, cliea Wolska 1. 5.

Następne zgłoszenia koni do biegu p. n.: „W iel
kie krakowskie wiosenne steepl-chase" z dotacją
5.000 koron pizypadają w dniu 15 kwietnia b. r.

Koncert doroczny dla poparcia celów Towarzy
stwa św. Wojciecha, naznaczonym zos*ił na d. 10 
marca. Na zaproszenie Antoniny hr. Potockiej, pre
zesowej Towarzystwa, przyjmą udział w koncercie 
wybitne siły artystyczne, chór „Lutni" pod kie.nu* 
kiciu dyr. Steibelta oraz orkiestra 13 pułku z p. k a 
pelmistrzem Hockiem na czele.

Koncert religijny. Istniejący przy kościele 0 0 . 
Dominikanów chór rzeaieślaiczy urządta pod kierun
kiem O. Sadoka koncert, w skład którego wejdą wy
łącznie utwory religijie jak wyjątki z oratorjum Per. 
golesego „Stabat mater" ; hymn św. Wojciecha „Bj 
ga Rodzic." w opracowaniu Richlinga i w i. W  kon
cercie czynna będzie również orkiestra 13 pułku.

przedstawienie w teatrze na rzecz kasy eme
rytalnej artystów krakowskich. Na loterję, która 
się odkędzi«8«w foyer teitralnem w czasie dłuższych 
pauz między aktam i, nadesłali fanty p p .: Wacław 
Anczyc 25 tomów najświeższych wydawnictw, Józef 
Wolff z Warszawy 4 tomy poezyj Tetmajera, Kono
pnickiej, Żuławskiego i L  ngiejo, J . K. kapelusz 
damski paryski, Leta Walewska dwa rapiry, Jacek 
TIeggenbergor kopję Donatella S-ta Cecylja. Inne fanty 
nadesłały panie:* W andn Czapelska, bor. Lipowska, 
SzalayeWa, pref. Krzyauska, Łazarewieżowa. Gotówką 
złożyU pp. Kazinierzi atwo Czapelsey 25 koron, prof. 
Krzymaski 20 kor., Jan  Zawiejski 20 kor., W anda 
Syroczyńskn 20 kor.

Ważne dla luplentów gimnazjalnych. Jak  do
noszą z Wiednia, za kilka tygodni ukaże się rozpo
rządzenie, iż supleitom gimnazjalnym którzy wstę
pują d i służby w państwowych semiuarjach tańczy- 
cielskk i, ma być wliczany czas służby snplenckiej.

Z lądu . W  czwartek przed trybun: tern przysię
głych pod przewcdbictwem nadradcy Rawskiego, za
stępca prokuratora dr Solak » n  sił d ea oskarżenia. 
Pierwsze przeciw Walentemu BadylakooJ, górnikowi, 
o zbrodnię zabójstwa z § 140 u. k. popełnioną przez 
to, że dnia 29 września 1898 r. W iktoiję T^mczy- 
kową uderzył v. twarz tak silnie, iż ta  uderzyła 
głową o mar, w.l:utek ozego nastąpiło pękiięcie pod
stawy czaszki i dni 5 psźlziernika życie zakończyła

Drugie oskarżenie wnosił prokurator przeeiw Pio
trowi Sotfinowi z Rącznej, wielokrotnie karanemu za 
zbrodnie kradzieży — o złodziejstwo nałogowe. Oskar
żonych b ren ili: dr L. Filimowski i dr Wechsler.

Po przeprowadzonej rozprs wie. sędziowie przysię
gli wydali werdykt uwalniający Bidylaka od zarzu
conej mu zbrodni zabójstwa. Natomiast zatwierdziła 
ława przysięgłych pytanie, co do winy kradz eży Pio
tra  S itfiia , a trybunał wymierzył Soi linowi, który 
j i ż  karę 7 letniego więzienia la  Wiśniczu cdbył, tym 
razem 9 lat eięhkiego więzienia z postem co 14 dni.

tsek jej za graLicą, którzy nie są w tern miiem po- 
łożerin, by m  miejs u pensję swoją wyegzekwować. 
W  podobnej sytuacji znalazł się właśnie wczoraj po
seł tnrecki w Midrycie, Izzet Basza, który jnż trze
ci raz — tym razem podobno całkiem stanowczo — 
zgłosił n rządu swojego w Konstantynopol dymisję, 
z powoda niepłacenia ma gaży.

§ Armand Słlvestre, jak  donoszą depesze, zmarł 
w 64 roku życia w ojczystem swem mieście Tuluzie. 
Należał on do tej grnpy literatów, którzy w belle- 
trystykę i poezję wprowadzili rozkładowy czynnik 
pomografji. Snutna ta zasłaga u S lvastra jest o ty 
le większą, że łączył on z lnbieżnem wynzdan'em i 
bezwstydem treści swych opowiadań —  cudowną i 
skończoną formę. Stworzył on całą szkołę naśladow
ców swych, tak we Francji, jak  i za granicą, niko
mu jednak z nich nie udało się dojść do tej perfek
cji, jaką odznaczał się Silyestre. Pewien odłam hu 
moryntycznej prasy piryskiej rozbijał się f  .rmalni* 
o prace jego pióra, płacąc mn bajeczne honorarja za 
nie. W  r. 1866 wydał Sjlvestre pierwszy zbiór swych 
poezyj p. t.: „Rir.es ncnyel ed violles“ z przedmo
wą Geogre Sand. Napisał oprócz ttgo kilka libret 
do operetek, wierszowy dramat „GrJzeldV i korne- 
dję „Ize jl" , w której tytułową rolę grała Sara Ber 
nard.

Mianowania. Ministerstwo haud u zamianowało Henry
ka Postera, adjnnkta Dndownietwa w P i^ e ay śla  i F ran
ciszka Rybkę, adjunkt.a budownictwa w Insbrnku, komi
sarzami budownictwa dła służby tashnicznej galicyjskiej 
D yrekcji pocit i telegrafów.

Zmarli. W  dniu 19 b. m zakończył życie w Krakowie 
M atensz Bieleck*, em erytiw any nauczyciel, jubilat. P ra 
cując niezmordowanie przez pół wieku jako kierownik w 
Bielanach, w roku 1H00 położył kres swej pracy. W  r. 
1846 jako  nauczyciel w Branicach; w czas e rewolucji zo
sta ł pojmany w ce n aresztowania go, lecz chłopi w jeż
dżając w bramy Krakowa, puścili go ńa wolność, jednak 
powtórnie posądzono go o z d u d ę  stann i osadzono go w 
więzienia, gdzie pozostał do r. 1848; w skutek amnestji 
uwolniony, w tymże rokn otrzymał posadę w Bi Janach , 
a pracując w ytrw ali, został nagrodzony w czasie jub ileu 
szu swego przez Najjaśniejszego Pana krzyżem zasłngi. 
Cześć je<o pauięci, jako wzorowego uauczyciela i p ra 
wego Polaka.

Ksawery Kolbuszowski, właściciel dóbr, były chorąży 
pułku jazdy wołyńskiej w r. 1813, ojciec redaktora „Dz. 
polskiego1*, zmarł w 73 t o k u  ży .ia  W Zaborzu pod Rawą 
ruską,.

Przytuliska ubegioh (Kazimierz, Krakowska 47 dla 
mężczyzn, P iekarska 21 dla kebiet). Bracia Ter.-jarze św. 
Franciszka, pusługująey ubogim, będą kwestowali dnia 
22 b. m. i w dniach następnych w śródmieściu Polecają 
ubogich w przytuliskach miłosierdziu publicznemu. Oprócz 
jałm nżny w pieniądzach, pożądane są: stara  odz eż, bieli
zna, obuwie i wszelkie nienżytki domowe.

Z urzędowej gazety. „Gazeta Lwowska-* z dnia 19, £0 
i 21 lntego 1901 r ogłasza w części urzędowej 6 licyta- 
cyj chrześcijańskich realnoś i. Real ości te  w łącznej w ar
tości 82.531 k. 16 nal. wystawione są na sprzedaż przez 
żydów.

Nadto ogłasza nrzędowy dziennik konkursy na nastę
pujące posady: 1) Pisarza sądowego w Ustrzykach płaca 
dzienna 2 kerony. 2; D yrektora krajowego szpitala we 
Lwowie z roczną płacą wra* z dodatkao r 43; 0 kor, i 3 
dodarkami pięcioletnimi po 600 kor. z prawem eme-j ł nry. 
(Podania do W ydziału krajowego we Lwowie do 31 m ar
ca). 3) Trzy posady dozorców męskich więzień we L ło 
wię z  pensją wraz d datkam i 1400 kor. roczne  i dwoma 
pięcioleciami po 100 kor., oraz dodatkiem sktywalnym 
240 ko*, p ierw szeństw o mają wysłużeni wojskowi, kaw a
lerzy, podania do 28 marca 1901 r. do Dyrekcji zakładn 

.karnego d n  mężczyzn we Lwowie). 4) Dwie posady eks- 
pedjentów w Podgórzu z ryczałtem 504 kor. i w Boda- 
kach 602 kor. (Podania do 1 marca do Dyrekcji poczt we 
Lwowie). 5) Dwie posady prowirorycznych dozorców wię
źniów z płacą 900 kor. rocznie (Podania do 25 marca r. 
1901 do D»rekcji zakładu kirnego w Wiśniczu).

W reczde ogłasza „Gaz. Lwowska*' upadłość żyda 0 - 
zyasza Herschera, kupca ze Skały nad Zbrnczem.

Cfabr/elaU (Krzymtoftry, KrakOw) tfne 
daje fortepiany lajs: akoi *it .aj w \ u t r j l  M tt jk ' 
P ltn f  i  meehauiką ugitfik^ le S00 — wi«Uiźką 
po 800 afar.

H  U  M o  r

Następnie zabiera głos dep. Kramarz, zarzu
cając, podobnie jak i Pacak, prezydentowi, że 
postępuje sobie wbrew nstawom i regulaminowi. 
Prezydent powinien stać ponad stronnictwami i 
w tej myśli Czesi oddali swe głosy na hr. Vette- 
ra. Tymczasem zawiedli się, bo prezydent trzy
ma stronę Niemców, to też Czesi żałnją teraz te 
go, że głosowali za nim. Czesi potrafią bronić 
należących im się praw. Mówca wyraża to tylko, 
co w tej chwili ożywia cały naród czeski, który 
do ostatniej kropli krwi będzie strzegł świętęj 
dla siebie placówki!

Dep. dr Bfzorad przemawia w tonie bardzo 
energicznym. „Panie prezydencie — woła mów
ca — zmień pan najpierw regulamin, a potem 
będziesz pan mógł tak rozstrzygać jak teraz. 
Jeżeli poseł ma prawo wnieść w swoim języka 
interpelację, to obowiązkiem prezydenta jest, w 
tymsamym językn taką interpelację w Izbie od
czytać. Pan nie znasz regularninn!"

Podczas mowy dra Brzorada radykaliści cze
scy Kloufac i Fressel rozwieszają w Izbie czer
wone plakaty z drukowanym po czesku artyku
łem XIX nstaw zasadniczych o równouprawnie
niu językowem W jednej chwili zawisły olbrzy
mie czerwone plakaty na pulpit ich ministerial
nych i w różnych stronach Izby.

Klonfac, Hrnby i Sehnal zmierzają z afiszami 
ku trybunie prezydenta. Schonererczycy, a w 
pierwszym szeregn Stein i Mayreder, stają przed 
drzwiczkami, prowadzącemi na trybunę p^ezy- 
djalną i bronią Czechom wstępn. Wszczyna się 
hałas, zamieszanie, wzajemne posztnrkiwanie i 
popychanie.

Niemcy zdzierają afisze czeskie z pulpitów 
ministerjalnych.

Schonerer woła stentorowym głosem: „Po
ślijcie po policję, uiech broni prezydenta! Hochl 
Presentirt!

Grdy się burza nieco uciszyła, dr Brzorad 
kończy swe przemówienie.

Po nim zabierają głos Stransky i Płaczek, 
przemawiając w tym samym ducha, co dr Brzo
rad.

Płaczek woła do prezydenta: „Jesteś pau 
tylko prowizorycznym prezydentem, wybranym 
zaledwie na miesiąc, powinieneś był pan zatem 
zostawić wszystko, jak było za Fnchsa!"

Po Płaczku przemawia agrarzysta czeski Ra
taj po czesku i Forszt.

Daszyński staje w obronie Niemców i prezy
denta. Mówi wśród zgiełku i wrzawy.

Czesi przerywają Daszyńskiemu: „Pana dziś 
tutaj Niemcy obstaiowali na swojego obrońcę!“

Mowa Daszyńskiego wywarła fatalne wrażenie 
Koło polskie, nie mając odwagi głosować, ani za 
otwarciem dysknsji nad ołpowiedzią prezydenta, 
ani przeciw otwarciu tej dysknsji, obmyśliło ra 

j zem z prezydentem Vettera następujący wybieg, 
który klub czeski z litością nad śmiesznem po
łożeniem Koła zaakceptował:

Prezydent Yetter dopnścił do formalnej dy
skusji nad swoją odpowiedzią pod formą dysku
sji nad protokołem obrad poprzedniego posie
dzenia, aby w ten sposób n niknąć głosowania, 
w któremby Koło musiało zijąć takie lub owe 
stanowisko.

W daFzym ciągu dyskusji zabiera! głos dep. 
Lneger w obronie prezydenta, Iwczewicz, prote
stując w imieniu Słowian przeciwko stanowisku 
Vettera, wreszcie czeski robotnik Czerny, bardzo 
energiczny mówca.

§ Opłakana stosunki finansowe W. Porty, od- 
bjiaią się ntjboleśnir ua ■»?ydnikac > i rtpiezentan-

Na wieczorku.
Klarcia. Podobno, Kazio oświadczył się Mani ?
Tosia. To niepodobna!
K latcia. Mówią, ze nawet uk ląkł przed n ią  w tań 

cu.....
TSsia. Oń, gdy zacznie tańczyć, przed każdą musi klę

knąć — ma takie słabe n o g i!

Rada państwa w Wiedniu.
Koniec wczorajszego posiedzenia.

Dep. dr Pacak zakończył swą mowę prote
stem przeciwko rozstrzygnięciu przez prezydenta 
kwestji interpelrcyj żąda wciągnięcia tego pro
testu do protokołu Izby.

Po drze Luegerze, który stawał w obronie 
prezydenta, zabrał głos dep. Iwczewfcz, protejtn- 
jąc imieniem stoweńskieg) klnbn przeciwko od
powiedzi prezydeata Vettera w sprawie inter- 
pelacyj, zredagowanych w językach niemieckich.

Dep. Snsterczic oświadczy’, że centrom sło
weńskie, w skład którego wchodzą członkowie 
kilku narodów słowiańskich, nie może akcepto
wać odpowiedzi prezydenta, depcącej ustawy za
sadnicze państwa i przepisy regulaminowe Izby.

Dep Ryba nazwał zaraz we wstęp ie swego 
przemówienia zapatrywania Daszyńskiego wprojt 
śmiesznemi.

W tern miejscu przerwał mówcy dep. Brze- 
znowsky:

„Naturalnie, bo pan Deszyńeki zna się tylko 
na stosunkach żydów krakowskich "

Zwracając się do schli ner ero w có w, dep. Ry
ba mówi, że oni zmierzają do powtórnego roz
wiązania parlamentu, ponieważ spodziewają się, 
że w ten sposób rząd będzie mógł łatwiej k ge- 
dzić ch chęciom, gdyż w drodze parlamentarną) 
napotkałby na nieprzezwyciężone przeszkody.li ~_:_  ̂ —------  i----------------------------------------------------------------- ua n j  pr&DDftKUUj .

Najlepsze, najpiękniejsze i największe z dotychczas wvdanych: S t a  « y c  d r o g i l ^ z ^ o w e j  M o rg a ^ g o T w ie lk o ś c ^ ^ ^ T c tm !^  
•oleodruk na papierze, komplet 120 kor. — naklejone ng płótno i blindfitmę 140 kor., oraz mniejsze 4 1 —62 etui. za 36 ker. Na żądani# 
'-dostarczam takowe i z ramami. Oprócz powyższych są najrozmaitsze: litografje, chromos, oleodruki i t. d.

Dostarczam także każdej wielkości Stacye olejna malowane na p-ótnie, łab blasze. ■
KAZIMIERZ ZAJĄCZKOWSKI, w Krakowie, Plac ftPTjaeki t. 8.
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Schónerer zapytał prezydenta, czy obaj wi

ceprezydenci zostali przez niego o rozstrzygnię
ciu kwestji interpelacyj powiadomieni i czy się 
na to zgodzili.

Gdy prezydent dał odpowiedź potwierdzają
cą, Wolf krzyknął do wiceprezydenta Pradego: 
„Nic inne go teraz panu nie pozostaje, jak tylko 
ustąpić z wiceprezydentu-y!“

Na to P rade: „Pan mi nie masz p^awa roz
kazywać ! “

Po postawieniu jeszcze kilku drobnych wnio
sków, prezydent zamknął o godzinie 5 po połu
dniu posiedzenie, naznaczając następne na dziś, 
na godzinę 1 1  rano.

Dzisiejsze posiedzenie Izby.
WIEDEŃ 2 2  lutego (Tel. wł. „Gł. Nar.“). 

Z początkiem dzisiejszego posiedzenia deputo
wani niemieccy, Demel i Gross, teraźniejsi sprzy
mierzeńcy Koła polskiego, udali się do ministra 
Hartla, ażeby odpowiednio go obrobić w duchu 
życzeń niemieckich w sprawie cieszyńskiego gi
mnazjum.

W kołach czeskich panuje ogromne wzburze
nie ńa Polaków z powodu, iż w każdej prawie 
komisji głosowali przeciwko wyborowi Czechów 
do prezydjum, skutkiem czego żaden Czech nie 
jest nawet wiceprezesem komisji.

Dzisiejsze posiedzenie zaczęło się 1 0  minut 
po 11. Prezydent poleca odczytać wnioski i in
terpelacje, między któremi znajdują się trzy in
terpelacje, wniesione w języku czeskim, ale od
czyt aue w skróconym tekście niemieckim.

Zapisuje się do głosu deputowany młodocze- 
ski dr Briaorad. Mówca stwierdza, że dziś po 
raz pierwszy niesprawiedliwe rozstrzygnięcie pre
zydenta w sprawie interpelacyj weszło w życie. 
Mówca protestuje przeciwko jaskrawemu naru
szeniu regulaminu i ustaw. Mówca zwraca uwa
gę, że jeszcze przed 14 dniami zostało wniesio
nych kilkanaście interpelacyj w językach nie- 
niemieckich, mimo tego prezydent do tej pory 
nie znalazł czasu, aby je odczytać i śmie nam 
z tego mnóstwa interpelacyj w tłom uczeniu i 
skróceniu odczytać zaledwie trzy.

Następnym mówcą jest dep. Forzt. Oświad
cza on, że to, co robi prezydent, jest niesłycha- 
nem pogwałceniem ustaw. Nie wiemy, czy tekst 
jest autentyczny; nie wiemy, jakich organów 
prezydent używa do tłomaczenia interpelacyj. 
Co jest interpelacją, czy ta siekaninka, którą 
nam przedłożył prezydent, czy oryginał, przedło
żony przez posła? Żądamy, aby interpelacja zo
stała odczytana w autentycznym a nie w tym 
podejrzanym, sporządzonym przez pręzydenta, 
tekście.

Prezydent odpowiada, że dopiero przedwczo
raj powziął swe postanowienie, dlatego nie by
ło jeszcze czasu, przetłomaczyć wszystkich inter
pelacyj. Prezydent stwierdza, że interpelacje mu
szą być tłomaczone. (Na ławach czeskich po- 
wstaje hałas).

Trzecim z kolei mówcą jest dep. Kramarz. 
Mówca z regulaminem w ręku odczytuje § 6 8  

regulaminu, który postanawia, że interpelacje, 
wniesione ua ręce prezydenta, mąją być natych
miast odczytane. (Niemcy wołają: „Polizeipra- 
sident Kramarz!“) Mówca protestuje przeciwko 
najjaskrawszemu i najniesprawiedliwszemu po
gwałceniu regulaminu Izby przez prezydenta. 
(Krzyki, tumult, niepokój na ławach czeskich i 
niemieckich). Kramarz kończy swoje przemówie
nie słowami: Żądam i mam prawo żądać, aby 
wszystkie interpelacje czeskie, które przed 14 
dniami zostały wniesione do Izby, odczytane zo- 
stały natychmiast!

Prezydent oświadcza, że uczyni to na nastę- 
pnem posiedzeniu. (Długotrwały tumult, prezy
dent kilkakrotnie dzwoni.)

Zabiera głos dep. Pommer, który prosi o 
odesłanie swego wniosku do komisu przemysłowej.

Po nim zabiera głos ponownie dep. ksiądz 
Bń ukini, który znowu motywuje swój nagły 
wniosek w sprawie zniesienia klauzuli winnic

dalmackich. Ksiądz Biankiui motywuje swój 
wniosek w języku kroackim, przyczem bardzo 
żywo gestykuluje.

Posiedzenie trwa dalej.

Z WYPADKÓW DNU.
Gdy ua razie wieści z Południowej Afryki 

nie przynoszą z sobą nic ciekawego, w Londy
nie pocieszają się tern, że niebawem nadejdą 
depesze od Kiczenera, donoszące o ostatecznem 
zgnieceniu hardych Boerów. Jako zwiastuna t a 
kich wieści, opowiadają sobie o wzięciu do nie
woli prerydenta Steina, co jest oczywiście jedną 
z tych wielu plotek, których już tyle słyszeliśmy 
podczas afrykańskiej wojny. Tymczasem oddzia
ły boerskie uwijają się nieustraszenie tuż, w po
bliżu głównej kwatery angielskiego wodza, pła
tając ciągle Anglikom nowe figle i nowe nie
spodzianki. I tas, świeżo uderzyli koło Taai- 
bord na pociąg, napełniony węglami; wagony 
z szyn wyrzucili, dwu Kafrów i jednego yeo- 
mamy zastrzelili. Dopiero pociąg pancerny, któ
ry niebawem nadjechał, zmusił Boerów do co
fnięcia się. Według telegramu z Capetown siły 
De Weta rozdzieliły się na dwie części, a jedna 
z nich posuwa się w głąb Przylądka w kieruu- 
ku zachodnim, druga rusza ku południowi. Ki- 
czener siedzi w De Aar i ma tam teraz główną 
swą kwaterę.

Jakkolwiek dwór chiński wydał dekret, w 
którym się zgadza na wszystkie warunki mocarstw, 
mimo to wielka ekspedycja, zamierzona przez hr. 
Waldersee, wyruszy 1 marca w głąb Chin ró
wnocześnie w sztśeiu kolumnach z trzech miejs
cowości, z Pekinu, Tientsinu i Paotingfu. Wła
ściwy cel wyprawy wciąż okrywa tajemnica. — 
Niektóre źródła twierdza, że celem operacji- bę
dzie teraźniejsza rezydencja dworu, Singanfu, leeż 
niezależnie od tego odzywają się także głoBy, że 
wyprawa będzie w rzeczy samej nie czem innem, 
tylko postrachem na dwór chiński, aby go skło
nić bądź to do powrotu do Pekinu, bądź też do 
powolności dla „pokojowych* warunków, uchwa- 

; lonyrh przez ambasadorów. Stany Zjednoczone 
już stanowczo oświadczyły, że wojska amerykań
skie nie wezmą udziału w wielkiej ekspedycji, 
a podobno także i Rosja dfła taką samą odpo
wiedź. Na czele wyprawy stanie sam hr. Wal
dersee, a właściwa komenda będzie w rękach je- 

i nerała francuskiego, Vayrona.
Jeden z dzienników berlińskich opowiada o 

i ciekawej scenie, jaka miała mieć miejsce w pa- 
1 łacu króla serbskiego po śmierci Milana. Mia

nowicie król Aleksander, rozdrażniony oporem 
hr. Gołuchowskiego, który nie chciał żadną mia
rą  zezwolić na to, aby zwłoki Milana zostały 
prze więzi ne do Serbji, zaklął się wobec zgro
madzonych ministrów, że odtąd nawet szpilki nie 
kupi w Austrji i wyraził nadzieję, że cały lud 
serbski pójdzie za jego przykładem. W pierw
szym rzędzie ministrowie powinni działać w tym 
kierunku ńa usposobienie ogółu, Gdy jednak mi
nister Nestorowicz tłómaczył królowi, że w ra
zie zamknięcia granicy austrjackiej, Serbja była
by skazana po prostu na głód, król Aleksander 
uderzył ze złości pięścią w stół i krzj ki:ął: Ale 
jak tak chcę i tak być musi! Na takie „dictum 
acerbum* ministrowie umilkli. „Nie jest-że to pół- 
Azja?“ — pyta z ironią wspomniany dziennik.

Prezydent gabinetu dr Koerber był wczoraj 
na dłuższej audjencji u cesarza.

Dep. Destournelles zawiadomił ministra spraw 
zagranicznych, Delcasse, iż wniesie interpelację 
w sprawie projektowanej ekspedycji w głąb Chin, 
ekspedycję tę bowiem uważa za bardzo niebez
pieczną.

Ministrem handlu w Serbji zamianowany zo 
stzł dr Milovancvicz, który był ministrem spra
wiedliwości w gabinecie Simicza i w sprawie o 
zdradę stanu skazany został na dwuletnie wię
zienie.

Ambasador angielski podjął się równie in
terwencji u rządu tureckiego w sprawie mace
dońskiej i zalecał ostre wystąpienie przeciwko 
rewolucjonistom. Pugloska, jakoby także amba
sador aestro-węgierski przyłączył Bię dc tego 
kroku, jest mylną.

W Finlandji zawrzała wielka agitacja, wy
wołana ukazem cesarskim, mocą którego wszyst
kie karabiny rezerwistów fińskich odesłane i de
ponowane być mają w Petersburgu.

Dnia 7 marca odejdzie z Tryjestu do Chin 
okręt „Gisela*, który przewiezie oficerów i ma

rynarzy, mających zastąpić żołnierzy z załogi 
austro-węgierskiej, którzy już przeszło 18 mie
sięcy są w Chinach.

Rząd amerykański ma wnieść stanowczy pro
test przeciwko ekspedycji hr. Waldersee.

Wojna w południowej Afryce.
JOHANNESBTJRG 2 2  lutego. (Tel. Biura 

Rentera) Dziś w nocy Boerowie zabrali koło 
Klipriver pociąg z środkami żywności i jeden 
wagon spalili doszczętnie.

LONDYN 2 2  lutego. (T. B K.) Lord Kieze- 
ner telegrafuje, że lord Methuen stoczył pod 
Klerksdorp zaciętą walkę z silnym oddziałem 
Boerów, liczącym do 400 ludzi. Anglicy odparli 
nieprzyjaciela, slraciwszy przytem 3 oficerów i 
30 żołnierzy; jedcn cfi:er i 29 żołnierzy jest 
rannych. Boerowie ponieśli o wiele cięższe 
straty.

LONDYN 2 2  lutego (T. B. K). De Wet, 
przekroczywszy linję kolejową pod De Aar, zwró
cił się w kierunku zachodnim, maszerując kilku 
kolumnami. Oddział Herzoga, który wtargnął do 
Kaplandu, posuwa się w tym samym, co i De 
Wet. kierunku.

STANDFRTHON 2 2  lutego (Tel. B.ura Reu
tera). Jeden z Boerów, wziętych do niewoli, opo
wiadał, że Botha oświadczył swym ludziom, że 
będą wraz z De Wetem walczyli do ostatniej 
kropli krwi, bo o fają, że Bóg sprawy boerskiej 
nie opuści.

Dżuma w Kapsztadzie.
KAPSZTADT 2 2  lutego. (T. B. K ). Zda 

rzyły się tutaj wśród białych dwa nowe wypad 
ki dżumy.

Choroba księcia Borysa,
SOFJA 2 2  lutego. (Tel. pryw. „Gł. Nar.“> 

Stau zdrowia następcy tronu ks. Borysa jest cią
gle bardzo poważny.

SOFJA 2 2  lutego. (Tel. pryw. „Gł. Nar.“). 
Stan zdrowia ks. Borysa pogorszy] się znacznie. 
Książe Borys jest chory nie na influencę, lecz 
na tyfus.

BELGRAD 2 2  lutego (Tel. pryw. „Gł. N.“). 
Urzędowuie zaprzeczono z całą stanowczością, 
jakoby królowa Draga urodzła syra.

Broszurka p. t.:
Encyk lika O jca św. L eon a  
X I I I  o dem okracji, wyszła 
nakładem redakcji „Głosu Narodu“i jest 
w administracji tegoż dziennika do 

nabycia po 10 hal.

9 ? r < B S C
.1 N ł l

T C M

w e i r o w  
m n ą  a

26

WINO

W szelkie ogłoszenia
do „Głosu Literackiego i Społecznego",
wychodzącego co Niedzielę, opr>8za g ę nadsyłać 
pod adr- sem Ignacy Plesnar, dział in»erato*y „Glo
sa N in  da“ w Krakowie, nl. Szewska 1. 13, parter.

Poszukuje się

d z i e r ż a w
od 300 morgów wyżej.

Z g ł o s z e n i a  d o  p .  J .  P l e s n a r a ,  K r a k ó w , ,  
u l i c a  J a g i e l o ń s k a  5 .  223

SKŁAD FORTEPIANÓW
W. B a r a b a s z  i Sp .

Krakiw, Ryiek 39, I. piętro. *'06

Edmnnd Klimektanie a dobre, stołowe, czyste,jjsmaczne, butelka 40 ct., garniec złr. 1*80, 
tudzież wszelkie wina węgierskie, austrjackie buteikę po 5 0 ,6 0 ,8 0 1 wyżej,
garniec po 2.20, 2*60 i 3-60. Wódki i likiery, Rumy i herbaty poleca W i  K R A K O W I E .

Zamówienia telefonem Nr. 366 odsyła do domu. — Zamówienia z prowincji wyżej 10 złr. odsyła pocztą franco nie licząc opakowania.

534
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tbięGARNIA, —  Kraków, Rynek L. 17

poleca wielki w jbór 448

Lsiążek do Nabożeństw Oprawnych
I skromnych do najwykwintniejszych.

Ubogi Łazarz !
loża boleści zwracam się Ho Se :e mi- 

IJących Boga i bliźnirgo, aby nieszczę 
ojcu rodziny raczyli łaskawie 

; yomocą. — Po 14 letniej za.ro- 
owej pracy, od 7 la t obłożnie chory, 
llezaiom boki i pozostaję w nieslychc-

 ciężkim położeniu. Raczcie Łaskawi j
Jobrodzieje uwzględnić prośbę moją,, a 
Cen który powiedział: „T kubek wody f 

będzie bez nagrody" z pewnością ten ' 
zesciański uczynek miłosierdzia położy 
wagę złota. — Łaskawe datki przyj- 

lje Administracja .G losa Narodu" dla 
Azarza." Powyższą prośbę potwierdził 

urząd paraijalny w Ustrobny. i 
Ł a z a r z  K r ę ż e l  

168__________w Ustrobny. p. Krosno

Prosię czytać!
raz  a  P ro ś o ie jo w s k a  F a b r y k a  

n  a sz  m  ro ln io zy o h .

'."W icłiterle
poleca na dogodne spłaty :

Swoje patentowane już znane jako naj
lepsze rzędowe 

Siewniki .H O N T A W I A "  Siewniki 
do równych jakr i  górzystych roi. 

ifrynowsze B Ę O Z N K  H Ł Y N K I d o  
cielenia zboża, do poruszania potrzeba 
ylkcTjSUnej siły ręcznej a miele na go

dzinę około 6 j rrtró w. 
fłngl, brosy, walce i wszolkie narzędzia 

rilnicze.
Namówienia przyjmuje t y l k o  główne 

zactę jstwo
;ranciszek A bin w Podgórzu

(via Kraków). 384 5 5

Na Ludwinowie
Piekarnia

wynajęcia wraz ze sklepem. — 
Wiadomość w Farbiarni u p. 

Jtelskiej, Kraków, ul. Karmelicka 
Ir. 17. 423 4 4

‘ PAROWA FABRYKA
biszkoptów  
i pierników

Stanlsłiw  Gurgul
ces. i M L  dostawca Dwora 

w  J a ro s ław ia  
poleca swe Nowości:

L. 32S „Nectarius“
„ 405 „Alberty czeko

lada obciągane4 
„ 425 „Biszkopty szam

pańskie czrkola- 
dowe“. 372

Wyroby fabryki są do nabycia .  
we wszystkich wybitniejszych 4  
handlach kolonialn. i delikates.

1500 cnt mtr. kartofli
do sp rzed an ia .

|>d a iresem : J .  K .  H t ió A e .  poczta 
_nad Dnnajc.t m. 489 3 3

Współpracownicy
potrzebni w całej Galicji dla naj- 
niękS/ej Instyt lcji asokuracyj ; 
lej. Osobiits czynność akwizy-

J‘na nie wymagana. „W. E.“ w 
ale inser. .Głosu Narodu".

5 4 2 3

Takie piękne, długie włosy na głowie
urosną tylko przez używanie mojej znakomitej c e s .  k r ó l .  w y ł ą c z n i *  n p n y w .

rezedowej pomady kędzierzawiącej.
Przy regularnem używaniu, nawet bardzo wyłysiałe miejsca na głowie, bujnie włosami 
porosną; szpakowate » rude włosy stają się ciemnymi. Pomada ta  wzmacnia włosy w dzi
wny sposób usuwa wszelkiego lodzaju tworzenie się łupieżu w przeciągu kilku dni zu
pełnie, zabezpiecza całkowicie w najkrótszym czasie wypadanie włosów i na zawsze nadaje 
naturalny połysk włosom, które stają się

kędzierzawymi,
i  zachowa ł  je przed zesiwieniem do późaej starości. Wskutek swego bardzo przyjemnego 
zapachu i wspaniałego wyrobu, — tworzy prócz tego pomada rezedowa ozdobę każdej 
goto walłii.

C e n a  słoika z opisem uiyola (w siedmiu językach) 1 a ł r .  5 0  c e n t , pocztą 
1  s ł r .  6 0  c t .  — Odsprzedającym znaczna zniżka.

Fabrykę I główny centralny skład rozsyłkowy hurtowny I częściowy ma

CARL POLT’s N ach f. A. Griessler
Parfumerle In Wlen, XVII B. Hurnals Yeronlkagasse Nr. 44.

Zamówienia z prowincji za gotówkę lub za zaliczką będą natychmiast wykonane. 
Skład w  K r a k o w i e  w aptece E .  H e l l e r a  n l .  G r o d z k a ,  w e  L w o w i e  

w aptece Z y g m .  H a c k e r a  pod .złotym orłem", w  N o w y m  S ą c z u  w aptece 
S t a n i s ł a w a  P a w ł o w s k i e g o .  86 9

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Ważne dla P. P. Restauratorów

Naczynia Kuchenne Miedziane
tanio są do sprzedania

w Dziale inseratowym »Głosu Narodu* w Krakowie przy ul. 
Jagiellońskiej Nr. 5.

B B A D E ’ 0 0

topie żołądkowe
( p r z e d t e m  H a r a i c e l l s k A e  k r o p l e )  

iporządzane w Aptece „zumKónlg vonUngarn“ KAROLA 
BRADEGO w Wiedniu I., Flelschmarkt 1, 

od dawna zo skateoznośel znany środek leoznlozy o pobudza- 
jąoem I wzmaoalnjąoem działaniu na żołądek przy złem trawleolo 

I Inoyoh dolegllwośoiach żołądka.

C ena fla szk i 4 0  cen tów , — pod w ójn ej 7 0  cen t.
Zwracam ponownie uwagę na to, że powyższe krople żołądkowe często 

są fałszowane — proszę więc uważać na powyższy znąjc ochronny z podpisem 
C .  B r o d y ,  i  wytworów nie mającymi powyższej marki ochronnej z pod
pisom C .  B r o d y ,  jako nieprawdziwych, nie kupować. 85 26 24
K rop le  żo łądkow e aptekarza C. Brady

(dawniej Marlaoellsklo krople żołądkowe)
są zapakowane nurwonych pudełka..n karbowanych i .nają jako znak
ochronny obraz Matki Boemej Mariacellskiej. — Pod znakiem ..____

ochronnym musi się znajdować taki podpis * rJic-auO^t
Składniki są podane. — Krople żołądkowe do nabycia we wszystklob aptekaob.

Herbata i  Brodów I

4J. k .  I T r c ę d  p o c z t o w y  H r a -  
g t c z y n  przyjmie 5)6 2 3

Ekspedytorkę pocztową
biegłą w t  ilegrafjwaniu.

I » 0 0 0 0 « 0 « 0 0 0 0 j j i
rt !!D0 SPRZEDANIA!! g

Ó Bardzo  piękna §

I E S\

m»
Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znana prawdziwą

H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ą
zbioru majowego poleca H A N ID E L  36

W. A D A M O W IC Z A
W F R D D A C H  na pograniczu rosyjskiem.

:- funt „FAMILIJNEJ" bardzo' dobrej  ..........................złr. 1*40
funt „MELANBE DE MOSKAU" w oryg. opakow. . 
funt „IMPERIAL" Cesarskiej v  <>-yg. opa :ow, 
funt OKRUCHÓW z najlep. herbat kwiatowych 
G B 2 Y B K I  litewskie, snche. aromatyczne 1 kilo

W sz e lk ic h  Odpowiedzi
prywatnych w celu podania informacyi lub adresu 
przesyła się jedynie li tylko

za nadesłaniem marki ni 2 0  halerzy
Z a r z ą d  D z i a łu  in se ra to w e go  

„ G ło su  N a r o d u

‘arcele budoolane
10 morgu* zajmujące, w ra: z do 

mieszkalnym i zabudowaniami , o- 
|>dazo60iuj przy ul. Klików,kiej w l  ar- 

, każdego czasu do spraeda- 
— Wiadom iść u wła >ciciela na 

siąjscu, nrzy ul. Klikowskięj 1. 11.
52 3

>-«V *' ‘ * y  .f ■ —■
MARKA OCHRONNA. Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 

dyplomem honorowym c. k. Ministerstwa handln

0
A  850 mórg obszaru, 2 k l« . od stacji Q 
Jf kolejow:, oddalona, między Tamo- Y 
U wern a Dębicą położona; w czem v  
A 6 O mrg roli i łąk, postępowo i ra A 
S ejonalnie w własnym zarząIzie od “  
A długich la t prowadzona — wiaz z A  
m bardzo pięknym inwentarzem żywym T  
A i martwym oraz zasiewami ozimin, A

O 200 mrg młodego lasu obejmująca, 
jest za ostatnią cenę 160X0J złr,

Q  d o  s p r z e d a n i a .

OTuwai.ystwem Kredyt. Ziemskiem A 
85.0C0 złr. oociążona, jednak jeszcze Z 

Q wyższa suma w tern Towarzystwie Q 
może być podniesiona. Żadnych in A 
nych ciężarów ani serwitutów nie Y 
ma. — Wiadomość: I .  P i e g i ,  . r  Q

0 Kraków, u l .Jagiellońska 1. o parter, A 
„Głos Narodu". Ł3»- ^

€ > O Q O o Q o O O O O  ©
1 ftska Ł kg. bryndzy owczej najl. 2*40
l faska 5 kg. „ „ ostrej 2*—
l paczra 5 kg. sera szwajc. górskiego 3*25 
1 paczka 5 kg. papryki najprzeuniej. 3 25 
1 faska 5 kg smalcu wieprzowego 3*20 
1 paozka 5kg. klełbss wędzonych 3 30 
lpaczka5kg . «lor ny papiykowsn. 3
L kilo s z y n k i ............................85 cnt.
100 kg. s ł o n i n y  grńbej . . 56 złr 
noleca K I E P  K B  F E L I K S  L e i

b ł t z  (Węgry). 45’’ .5 1

I

MAJĄTKI
do sprzedania!!

M A JĄ T E K
w okolicy Wieliczki, obejmujący 
około 460 mórg. w . zem roli około 
20 J mrg, 40 łąk, reszta lasu zdol
nego do cięcia, z dobremi zabudo
waniami mieszkalnemi i gospo- 
darezemi.

| M A J Ą T E K
w okolicy Dębicy, składający się 
z 525 mórg, w czem ornej ziemi 
240 mórg. łąk 25, wiklin 30, lasu 
230 mrg, w tern 120 wysoko plen
nego, po ce iie 500 złr za morgę, 
w własnej administracji prowadzo
ny i wzorowo zagospodarowany 
wraz z zabudowaniami i in wen tar 
rzem żywym i martwym.

Majątek Lasowy
obejmujący 4800 mórg, wtem lasu 
starego I rębnego 3400 mórg,

^  18 0 0  roli, 600 łąk, zagospodarowany 
ó  dobrze wraz z inwentarzem żywym 

i martwym, jest w schodniej Gali
cji za cenę 1,500.000 koron z dła- 
giem bankowym 300.000 koron.

M AJĄTKÓW
d ?  ó e h , w bliskości Krakowa, od 
180 do 250 mórg, z dobremi bu
dynkami, w dobrej glebie, p o s n -  
k n je  s ię . 440 5 •

D T 1  D O M Y
jedno-piętrowe lub dwu-piętrowe,
za d o p ła tą  od 4 — 6.000 złr., 

poszukuje się.
C łaskawe zgłoszenia się, upnuua

IGNACY PLESNAR
Kraków, ul. Jagiellońska L 5

„GŁOS NAROdD".

Krajowe Towarzystwo tkackie

PRZĄDKA
W  K R O Ś N I E

poleca Szan. P . T. Publiczności swego wyrobu 
czyste lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane

P łó tn a  K oresyósk le
od oąjgrobszyob do oajoledszyoh web

i Bieliznę stołową
oraz d o sta rcza  k o m p le tn e  i  nąj ta ń sze

u b n ©.

Sprzedam Fortepian
z płytą m e t a l o w ą ,  r3. 120 złr. Wiado
mość: stroiciel B a t b a ,  nl. Grodzka 1.

18, w Krakowie. 518 2 3 
■ n n z m m m m n a m n

W e t e r l n  d j e t y r - c n y  ś r o d e k ,  d l a  k o u i ,  b y d ł a  r o n t e g o
brakai  o w i e j .  Oc. 50 lał i  większej części iicii uzy.faoy, abi

do Jedzenia, żłeai trawienia, dla poprawienia mleka I nomno^enla wydaja 
■ krów. — Cena za 7i puiełko kor. i'40 za '/ ,  pnd. 70 bel Prawdziwy tylko 
z powyższą marką ochronną, do nabycia we wszystkich aptekach i dróg***] ach.

Skład główny: F r a n z  J o li.  HńwiKdfo
c. k. austr.-węg., kroi. rumuński < ks. buJguri>ki u^staw  ̂ a»oru  - - Apt L 

obwodowy w Kornoaburg p. Wiedniem. 1538 6 20
■ ■ R R D M N M H i  '

"W ypra  w  y
Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Ki_ _ a, (poczta, telegra!

miejsca). — Próbki i  cenniki na żądani* lyłaz frankii stacja kolejowa 
odwrotr" pocztą. 1964

IPMOOOOOOOOOOOOOJOOOOOOOOOOOOOOOO.OOOOOOOOOl

Parcelacja.
§  W okolicy Bochni, 2Vs kim. od stacji kolejowej odda- g  
®  lony m a ją t  ek w objętości 410 morgów ornej, o  
g  bardzo dobrej gleby, zostanie częściowo rozparcelo-; 
g  wany pod bardzo korzy tnymi warunkami. Połowa 

ceny kupna pozostaje na hipotece, spłacalna w przeciągu 
dwudziestu lat. 437 5  o

Zgłoszę' if uprasza się nadsyłać do p. Ign. P losnara, ; 
Kraków, ul. Jagiellońska 5 p a r t e r , G ł o s  Narodu*.

o : o o » o o o o w o o o o » w o o o i
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Na W. PO ST
Księgarnia Katolicka

I r a  i ł .  M ittow sliego w  Krakowie
połoea:

Awi ncia M. O. Tow. Jez. — Rok Chry
stusowy, czyli rozmyślanie na każdy dzień 
rokj o życiu i nauce P a ra  naszego Jezusa 
Chrystusa. Z lać. przer, O. Al. Jelcwieki. 
Wydanie 7-me, o jra *ne elegancko 4 kor. 
z przesyłką 4 kor. 50 gr.

‘ Collimb ks. Mis. Ap. — Rachunek 
sumienia (najdokładniejszy) I korona, z 

'  przesyłką I kor. 10 gr.
Chwila adoracji u  stóp Pana Jezusa, 

niepojęcie utajonego w Przenajśw. Hostji. 
Cena 20 gr., z przes. 24  gr.

Grodzicki T. ks. — Kazania pasyjne 
(na 3 posty). Cena 3 kor. 60 gr., z prze ■ 
syłhi 4  kor., oprawne 4 kor. 60 gr., 
a przesyłką 5 ker.

Bady po spowiedzi. Cena 4 gr.. 103 
egzemplarzy 3 lior., z przes. 3 kor. 40 
gr. i bardzo witle innych rozmyślań i 
Modlitw. 7®

Uwagi nad Mękę P ąńska , wyjgts z 
fryjuiTł najsławniejszych mówców Kościoła. 
Cena 60 gr., z przesyłką 70 gr.

C złow iek
W sile wieko, p o s i  o k u j e  z a j ę c i a
w miejscu prywatnem za kasjera dozor
cę lub gospodarza, za bardto skromnem 
wynagrodzeniem Gwarancja wstrzemię-1 
diwości zapewniona Zgłoszenia uprasza ; 
nadsyłać pod „L - W . “ do działa inser.

,Głosu N aro ln". 527 1 3 |

Poszukuje Kupca
na 6  s t o ł ó w  m a r m u r o w y c h  o-
kiąpłyth, 5  s t o ł ó w  czworograniastych 
białych, 120 dług. 531 1 3 |
J u l i u s z  J tlo lzer tc  R ze szo w ie .

Z u p o w ą
i smaczr \ Kuchnię

D O M O W Ą  H
■a śwleżem maśle górskiem. — po 
umiarkowanych cenach, oraz górą 
ce przekąski śnialaniowe od 5 Ct. 
z Chlebem, poleca handel korzeoi 

delikatesów i win
P. Matuszewski i M.Beigert

SzeuskaL. 8 KRAKÓW Szewska L  8 
POKOJEdo śniadań i osc One GABINETY 

wchód z ul. Jagiellońskiej. 529

s k ł

kor.

KSIĘGARNIA
d i wypożyozalm a n u t  m uzy o m y  oh , oraz g łów na ekspedyoya 

pism  perycdycznyoh

S. A. Krzyża newskiego w Krakowie
wydała nakładem własnyu następnjące Ncwoścl muzyczne:

G a l l  J a n  12 Pieśni Indowych polskich, ruauńskicb , węgierskich
i ruskich na rhór męski, * art. i g l o s y ..........................
głosy pojedyncza p o ...............................................................

— Kolędy na 4 głosy na chór m g 9 k i.....................................
N o a k e w i k l  Zygmunt Dwie pieśni:

a j „Pożegnanie" wiersz W. Noskowskiego (
b) -Prośba" wiersz A. M. \ ............................

— Dwie pieśni:
a) >Z wiosennych tchnień" wiersz Gawalewicza I
b) „Pieśń sępa" z trjged ji M.ecz Romanowskiego Po .

piel i  P iast I
— v wie pieśni;

a) „Pytasz się" wiersz Z Krasińskiego i
b) „Na rozdrożu4 krakowiak wiersz W. Noskowskiego l

W r o ń s k i  . a n t o n i  Na ialach Dunajca walce na fortepian . . .
— Od Warszawy mazury na f o r t e p i a n ................................

Ż e l e ń s k i  Czy pamiętasz iłowa Z. K rasińskiego.................................
— O la do młodości marsz uroczysty na fortepian . . .

____________Do nabycia we wszystkich stładach mnzTCznych.

4-—
-■ 50

3-—

1‘60

1-60

1-60
2-40 
1-20 
1 2i
2- •

453 3

♦  P f *  W obec m oich  w yrobow  zb yteczn e sprow adza-
♦  n ie  figur św ię ty ch  z zagran icy .

1 WOJCIECH SAMEK
X Zakład rzeźbiarski artystyczny w Bochni
♦  odznaczony medalem na powszechnej Wystawie krajowej we Lwowie 
W  1894 roku.
f  Poleca się do w y k o n y w a n ia  w szelb ii.ri robót z drzew a, 
?  k a m ien ia , m arm uru i  t . p.
S  Figury św., ołtarze, cyborja i t  p., tndzież wszelkie oztnkatcrje do fasad
▼  1 wnętrzy kościołów i kamienic. Wszelkie roboty w kamieniu, jakoto:

pounlkl, figury p rsy  drogach  I roboty bndowlaae.
r  Aby zapobiedz rozpowszechnianiu się fig u r  niezręcznie wykonanych,

▼ wzbudzających, zam iast uczucia religijnego , *ylko politowanie — oddaję
wyroby moje możliwie w najniższej cenie.

^  Przyjmuję w sz e lk ie  rep eracje  i  o d n o w ien ia , a mieszkając 
X  w mułem mieście, mogg wszystkie zamówienia wykonać najtaniej. — Na 
X  żądanib mogg się wykazać lic/.nemi rekomendacjami od W. W. Duchowień- 
7  stwa i P. P, Architektów. Z wysokim szacnnkiem
2  430 2 20 W O JC IEC H  SA M EK , rzeźbiarz w Bochni.

Od 1 -g^o M a ja  b. r. I
konsens na wyszynk wódek do wydzieiżawienia. j

Wadomość w  banain J, D ep tam , ni. K r o w o W a  57. 3 n J

Nawozy sztuczne
Superfosfaty, Mączkę kostną i Żużle Thonusa 
niemieckie, z gwarancją za procent i zawartość 

składników, dostarcza najtaniej

ZAWIADOMIENIE.
Niniejszem mam zasjezyt zawiadomić P. T. Publiczność, że ja | 

przedtem, tak i teraz zastępstwo słynnej firmy
l^UW Z w  B ran icach

c. k. nadwornego dostawcy
utrzymuję i wszelkie obstalunki na domowe wodociągi i urządzeni!
jakoteż i gospodarskie urządzenia wiejskie, jako to :* krowiarnie, sc 

ramie, cegielnie, browary i t. d. przyjmuję i wykonuję
491 3 3_____________ TOMASZ K0HLMANN, Rynek gł. L.

B A K K  R O M I € Z Y  W6 Lwcwie.

0
0
o
o

4T.8. 1 0

Szkó łk i le śno-ogrodow e
T A D E U S Z A  hr. Ł U B IE Ń SK IE G O  

w  Zassowle p c  a  C z a r n ą
poleca do kultur wiosennych: 399 7 50

n a s io n a  i  sa d zo n k i le śn e , d rzew k a i  k rzew y  ozdo
b n e, tudzież r o ś lin y  p n ą ce  trw a le , po cenach najniższych.

Katalogi na żądanie opłalnie

| 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 o o o o o o o o o ^

Towarzystwo Tkaczy
pod wezwaniem św. Sylwestra

—  w ZETorczynie =
poczta  lo co  obafc K rosna

a a feóba a ń tMMP comkmmmmmmb

i PIWO
!z ekstraktem słodowemu

W Y B O F T J #
i Aptekarza Konst. Wiszniewskiego *  
i w Krakowlo
j je s t skutecznem  środkiem  na za- 
i k a tarzen ie  p łuc  i żołądka, także 

n a  podniesien ie  sił. ISO 
Cbua fla szk i 3 6  cent.

C h łopaczek
ze szkół środnich, pot) ebny do nanki 

w CUKIERNI 528 1 3

Rosiewicza w Pr * umyśl u.

Chlef-Office: 48rBrixton-Road. London SW.

Na kawałeczek waty bierze się

A. Thierry B A L S A M U
i wkłada w dziurawy ząb — celem uzy
skania ból kojącego i uśmierzającego sku
tku. Prawdziwy 1ylki ze znakiem ochron
nym ziflonej zakonnicy i kapslą z wyci

śniętą 6rmą: J e d y n i e  p i a w d z i w y .  -- Do nabycia w aptekach. =
Pocztą opłatnie l i  małych lob O podwójnych flasztczjk 4 korony. Fiaszeczkg 
próbną z prespektem i oi iscm składów wsyystkięli krajów, w ysjła za gotówkę 
1 kor. 20 ha), ap ekarz A. Thierry’s babrlk in Pregrada bei Rohitsch-Sauerbrunn. 
Należy unikać naśladow »n 1 uważ; ó na znak ochronny zieloną zakonnicę, rejestr. 
we wszystkich państwach cywilizowanych. 172 (6)

Losy Inwalidów
na 8-cie ciągnienie, które nieodw ołalnie odbędzie 

się dnia 93-go M arca b. r . ,  342

są do nabycia w  D z ia le  i /n s e r ą to w y m  „ G ło su  N a r o d u M 
w  K r a k o w ie ,  p r z y  u l .  J a g ie l lo ń s k ie j  N r .  5 , p a r te r .

potrzebny jest do handlu koizsnnego 
i win 526 1 3

Praktykant
my jest do ha 

i win

W lEŚmOOSKiEGC w H Ł

Do sprzedania
„  Z A K O P A N E M

„ W il la  G erlach "
i oficyną, p rz j Krupówkach

opOda kościoła położona, nadając, aig 
zarówno na intereo przemysłowy, jak i 

całoroczne mieszkanie.
,„y hipoteee sożo  pozostać 10.CC0 K 

dłagu Powiatowej la s y  co-czędności m. 
Krakows. — Bliższych domości udzie
l i  p E d w a r d  J a c h l m o w i c s  — 
Kraków, uJ Straszewskiego 1. 26 I . ptr., 
wZakłddi.e denm tyczn jm  B P  D ra Do j 

W. ł p’ owakiego. 859 8 1©

D o n ow ej K lin ik i  chorób  
p otrzeb a

w ew n ętrzn y  cb

4-ch rutynowanych Poslugaczek
o b e z n a n y c h  z p ie lę g n o w a n ie m  c h o r y c h .  

Zgłoszenia przyjmuje Dyrektor Kliniki (ul. Łobzowska Nr. 12, I-sze 
piętro, między godz. 3 — 4 popołudniu). 515 3  3

0  polec 
n min
V k o s z t

zaszczycone medalami zasługi na Wystawach w Rzeszowie, P rzem yilu  I 
Krakowte i  na pow. Wystawie we Lwowie w r. 1894, 

oleca P . T. Publiczności ze swego głównego 3kłauu w yiw by esy sto  
.ane, jak: płótsa różnego gatunku od nąjcreńcsych do najgrubszych na 

.  koszule, prześcieradła, poszewki, sienniki, w jriri, ścierki do podłóg i t. p. ; 
Q płóoleRka kolorowe i zefiry w różnych deseniach i kolorach; drellozkl zwykłe 
° i adamaszkowe z orłami polskimi, szare kuchenne, kąpielowe włochate; obrusy 
Q z serwetami w różnych deseniach i gatunkach, tak białe, adamaszkowe, jak

0 również kolorowe; ohustkl męskie i damskie białe; śolorkl szare i *białe 
z brzegami kolorowymi; fartuszki kclorowe ze szlakiem; kapy na ti tk a ; 

0  k r-ig a rry  czysto wełniane; szewluty (zeugit na ubrania m ę 1 ' i ,  dauskle 
'  i dziecinne, tak letnie, jakoteż zimowe różnego koloru, gatunku i !t. p-. 

w zakres tkactwa wchodzące.
U W A G A :  Towarzystwo uie posiada w .dno) mieście akładn, li tylko I 
W  K orczyn ie  (przy szkole k ra 1 tkackiej) we własnej kamienicy, a n i ' , J  

Je wysyła. — Wiele listów 
do przejrzenia.

Adres: Towarzystwo Tkaczy pcu wezw. św. Sylwestra w Korczynie
obok Krosna.

żadnych agentów

Towarzystwo

z uznaniem w każdej obwilil

Zam.owien.a uskuteczniają 
Q na żądanie wysyła się franco.

się

Kas) ogniotrwałe

odwrotną pocztą. — Cenuiki i próbki| 
Z poważaniem

0 3531 4 8 D Y B E K C J A .
0 o O O O O O " O O Q O  O O O o O O O O O O O f l

Na żądanie p. Leona Dziki 
wieża, ueznia kursu dla kondukłj 

blórka, kasetki, kopiały i skarbonki rów drogowych przy Wydziale ki 
kościelne, po cenach fabrycznych 

z najlepszej fabryki, poleca
Rudolf Jan Splgel.

Na życzenie także w ratach mie- j _ _ _
sięcznych. | i / f j  \

Wyrób tejże fabryki oglądać mo-,; 
żna a l l e a  G r a n ie s u a  L . 2 , \ ' 
parter.___________ 468 i 6

jowyni We Lwowie, oświadczani,
’, tenże nie zaręczył się w Zakopane! 

1 lecz gdzieindziej. 530 l i

Stanisław Goło3h)si

Uwagi Godne i
Pokój Frontowy

z osobnym wchodem, umeblowany, 
na życzenie z obsługą, je-t od 1-go 
Marc 1901 r., do wynajęcia. —  
Bliższa wiadomość przy ul. Długiej 

1. 35, II-gie piętro. 380

c 0 v H * 1 A  * ™ > M »  -  a „
S R E B R A  > INRYCH M ETA LI

Młody człowiek
posiadający egzamin z buchalterji poje- 
IńhCŁ pod j.n j  z ładnem pismei z, 
t l a U n b u J e  b r u k t y k i .  — Lid*- 
-w,- zgłos i ais Dział inaeratowy „Głosu 
Warodu* Ł  U  . 1 8 .  480 3 3

FRAN KOPACZYNSKI
K R A K Ó W  FLDRYAŃSKflN4 47.

f r a n c o !
553 1 8 

5 kg. b r y n d a y l - a
5
5 
5 
5 
5 
5 
ó 
5 
5 
5 
5

f r a n c i
Kor.

, - d .T j

6|

.  4 
4
7
3
3
3

oiit

i ^ y m e k m a r j n . l . s e o  
g l t d i i i  :>:a~7now, 1. 6-59 

„ 25 szt. mlecz.
„ 25 „ miesz 4'50

k a U f i o r ó i r  3*80 
p o n a n ń e i  czerw. 3 60 
m a k a r o n u  ). 
m ł o d o  i a to li 
t y i a  eiosluego 
g r y i i k n  p . enn< go 
p  j m t d o r i ś i r  w but. 

y  ' oraz polecam sery, sardynki w 
marj iowane, lardynki w puszkach ł 

°  sziny h i t. p.

2 inaść Winogronowi'!
£  j na rany wszelkiego rodzaju i oparzę 

1 pudełeczko 20 do 50 ha ei zy

TOM ASZ SUROWIC
b t j d a p e s ? .

- „ , w  d o m u  a a rs in la  — przy u |
=  o f i  Basztowej L. 27 451 ^

| 5 pokoi, przedpokój i kudHj
„  j na p .ite i« i,

g  i  od 1-go I i l j p e a  do wynajęcia. L U  
2  .2. «- ten 1 -t.* u ]  szczególnie ao p r a e a a

■ t  5  >N f i »  b a n d l a w o j t *  i może ty  . I 
&  A  M aa kancil-ije  lub częściowo p iw o b ła  

G  u j  n a  s k l o i y .
A au Wiadomość u  stró ia na mi j ^ u .

W :uey:3u'.ka i wydawczyni: J6ześb*SogosMwa. Bedal tor odpowiedzialny: Kaśmierz Bbl ubfrj, W drekaod W. Korneckiego w Knkowiel


